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Pnedptita kwartału
nania 2 tal. 16 sgr., w monarchii prc 

agr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów
2 tal. 21 egr. 3 ien., we Francyi 18 fr, 
. 15 »ot. w Sawecyifi tal. 16 agr., w Dan 
we Włoesech 28 lir., w Krymie 30 1?. 
25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcyi 28 Ir

w Ameryce 3 doi.
Przedpłata i »głoszenia 

w ekspedycji; przedpłatę przyjmują
pruskiói ora» w państwach do aąnąakn 

iocztowcgo niemiecko-aostryack. uale&ącyćh urzędy 
locztowe. W innych krajach zaś tylko nasse ajeu- 
ury, ca których pośrodnictwcm (zob. niż.) można 

takfie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rfbophma

D.dayłane rodakcyi we ,wracaj, si, i będ, 
saiuesono.
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kiflmOŁ1]!-tZx8tałb^'y-nakim f‘azi0 mianowany marsza!- że tak powiemy przemysł i handel. Tracilibyśmy 
Kiem Kortezów. W kilku miejscowościach na prowincji •- J J

▼ i Lww orzy płaca Maryackiai. — W Paryża (przyjataj%-przedpłatę
Z” KAtitA oçtoszdà t Na caty

lrichstras38 60, A. Reteneeyer, ii. Albrecht, 
\Saiegocki, w Gnieźnie: A. Wierzbicki, 
Radkiewicz.

POZNAN, 4 kwietnia.
Walka onegdajsza pomiędzy woj’skami wersalskiemi, 

iw nad któremi dowództwo naczelne powierzono marsza!- 
*1 kowi Mac Mahoń, a gwardyami paryskiemi komuny, 
,! toczyła się głównie pomiędzy Courbevoie a Neuilly, 
i 1 które to dwie miejscowości połączone są mostem na 

Sekwanie. Most ten jest jednym z najważniejszych 
■j punktów strategicznych, którego zdobycie armii wersal­

skiéj ułatwia wielce dalsze przeciw Paryżowi ruchy
'I o kilkaset bowiem kroków od mostu znajduje się tak 
ł‘V iwane Rond Point de Courbevoie, od którego szeroka, 

ł w prostój linii prowadzona droga wiedzie w samo serce 
ję, stolicy, aż do Bastylii Droga ta, stanowiąca północny 
■A kraniec lasku bulońskiego, od Neuilly aż do luku try- 

«juifalnego, zowie się naprzód Avenue de la grande ar- 
. ,niée, dalćj aż do placu de la Concorde znana jest pod 

-Ut mzwą Avenue des Champs Elysées, wreszcie od wzmian- 
ieni towanego placu aż do Bastylii Rue Rivoli. Pobieżny 
f, rzut oka na plan Paryża okaże każdemu czytelnikowi, 
-- ak ważnćrn dla wojsk operujących przeciw rokoszowi 

est zajęcie téj głównćj arteryi ruchu stolicznegi. Zwy- 
lięstwo pozostało, jak nawet telegramy z Paryża po- 
wiadczają, po stronie armii pana Thiersa, którą w po- 

iTg yczce dowodził jenerał Vinoy. Bolesna wszakże pa- 
rzeó na tę bratobójczą walkę, boleśniejsza jeszcze wi- 
Izieć, z jakiém męstwem postępują naprzód przeciw 

z«» własnym ziomkom ci sami żołnierze, którzy nie mogli 
1 się zdobyć na wytrwałą odwagę, gdy w obronie oj czy­
ńmy i jéj serca przyszło im potykaó się z nieprzyja­

cielską armią niemi cką.
Komuna, czując się zagrożoną, wydała rozpaczliwą 

i.: odezwę do obywateli paryskich, wzywając ich do obro- 
11 ny „wolności“ republikanckich przeciw „uzurpacyjnój“ 

kO' władzy wersalskiéj. Świeże gwardye ciągną ku obronie 
oko Paryża za wały, które uzbrajają na nowo, jak gdyby 
naj Prusacy się zbliżali. Prócz tego wydała komuna de- 
30) krtt, stawiający pana Thiersa i cały rząd wersalski 

. w stan oskarżenia, oraz skazujący ich na konfiskatę ma- 
jątków, dopóki się nie stawią przed trybunałem „ludu.“

ciągle dalćj i dla tego niektórzy jćj członkowie, upo­
ważnieni do układania się z ministerstwem, mianowicie 
pp. Grocholski, Czerkawski i Zyblikiewicz, pozostsją 
przez ferye świąteczne w Wiedniu. Równie stanowczo 
donoszą że nominacya p. Grocholskiego ministrem bez 
taki lada dzień ogłoszoną zostanie. Także i namiestnik 

—... ..z.fei^Uuv ma być już wkrótce mianowany, a pogłoska że będzie
NorddYrilg. Z^rskrięYnie zapi-uTe“ hfnienrzi tózne I r11,“10- Nasz słabo rozwinięty przemysł' 18 Kazimierz hr. Krasicki utrzymuje się. W p .łacu
symptomy, by z nich zapewne w chwili danój stósowną * handel potrzebuje protekcyi. My nietylko Damłestnikowskim robią istotnie od czasu powrotu p.
wywnioskować naukę moralną dla Szwajcarów. w teoryi chcemy być odr bną spółecznością, ale ! S’T', 877 i

D. uwta „ad,»!, w rzeczywistości pod „zeMe’m !aU narodem,

jak ekonomicznym, stanowimy spółecztństwo od- > sień niepokojących, zapowiadających reakcyę, powrót 
rębne. Fryderyk List, genialny twórca pry- i czasów Schmerlingówskich, konszachty rządu z partyą 
jektu do związku cłowego niemieckiego w swoim ...... •• *•

------ m.ujuuu w uooiutu ii a piuniutji

usiłowali znów karliści wywołać zamieszki, które wszakże 
w zarodku zostały stłumione. W Barcelonie natomiast 
chcieli emmaryusze Internationale podniecić klasę robo­
tniczą do powstania, ale nadaremnie.

M Szwajcaryi wzmaga się niechęć przeciw Niem­
com, która w ^drobniejszych zajściach się objawia

----- ------—— y Uli* kJU »» UJ Vtłl V ’» •

Do zamku Arenenberga nadeszły ekwipaźó i część 
służby dworskiój Napoleona III, który na wiosnę ma 
się tam przenieść z swą rodziną. Marszałek Bazaine 
przybył do Genewy.

Nasz przemysł i handel.

„Kupować u swoich!“ oto zasada, na któ­
rą naprowadziły Das nie wyrozumowane teorye 
spółeczne, ale zdrowy instynkt narodowy. Zasada 
ta w pozornćj zostaje sprzeczności z tćm, czego nas uczy 
nowoczesna nauka gospodarstwa spółecznego, któ- 
rćj hasłem: „Wolność handlu oparta na 
wolnćj kokurencyi — precz z systemem 
protekcyjnym.“

Nasze stanowisko do kwestyi zaznaczyliśmy 
od razu, Dazywając ową sprzeczność li pozorną. 
W nauce gospodarstwa spółecznego (jak w ogóle

napróżno czas, rozwodząc się teoretycznie na tćm 
miejscu nad właściwością lub niedomaganiami tych 
lub owych systemów cłowych, chodziło nam li 
ó wykazanie, że podobnie jak system wolno-han- 
dlowy i system protekcyjny ma swoje względne 
.naczenie.

narodowym systemie gospodarstwa spółecznego 
głosi zasadę: „Zadaniem każdego narodu 
jest przedewszj stkióm podniesienie wła­
snych sił i zasobów do naj wy ższ ej możli- 
wćj samodzielności i harmoni jnego rozwo­
ju Obowiązek ten wyższym jest nawet nad 
cele kosmopolityczne. Dopókąd kra j o w y 
przemysł tych wyżyn nie dosięgnie, na­
leży go wspierać przez protekcyą. Na­
rodowy cel trwałego rozwoju sił twór­
czych ważniejszym jest jak korzyść pie­
niężna klas i jednostek.“

Brak nam możności zaprowadzenia systemu 
cłowego na korzyść naszego handlu i przemysłu, 
czyńmyż co możemy dobrowolnie ku jego pro­
tekcyi. Będziemy midi sposobność rozwinięcia 
szerzej, jak tę protekcyą rozumiemy — ca dzisiajwe wszystkich tak nazwanych „naukach morał- r-— uu u.j

nych‘) nie masz prawideł bezwględnych. ‘“»graniezamy się na wypowiedzeniu: że w miejsce
TBT*QYTTO nlz A n 1 zi-ł _-     1 Tł O m i* Vl GT/AM/CJl tl O P A rr n<% TT »» r» rd/\Li'z\ r-» z-I «■» 4 s-, /-»

ijm dekretem zabiera komuna majątek kościelny 
g. i znosi budżet dla spraw duchownych.
— Niezmiernie ważną w obecnćm położeniu Francyi 

jest wiadomość, powtórzona przez Nordd. Allg. 
Ztg, że p. Thiers na dniu 1 kwietnia zdołał się uiścić 
t pierwszćj laty kosztów wojennych, wynoszącćj 500 

' nilionów franków. Spełnienie tego pierwszego warunku 
mii ireliminaryów pokojowych zniewala bowiem Niemców 
y si Io wydania rządowi wersalskiemu wszystkich fortów 
miepryskich po prawym brzegu Sekwany i do ustąpienia 

nitepąrtamentów, w których jeńcy powracający z 
Niomiec mają być natychmiast zorganizowani w korpus 

• egularnćj armii pod Rennes, nad którym dowództwo 
iowierzono jenerałowi Ducrot. Przyznać należy, że w 

Zn- azie potwierdzenia się tój wiadomości, rząd wersalski 
¡»u aacznie zyska na sile.

Stan rzeczy w stolicy francuskićj staje się codzień 
cvaJ.i J0 • i6jsz^'m- skutek tego tak dalece wzro-
hrn ii j6/I®’rac^a z ^aryżat ’ż hczą dotąd 160,000 wy- 

ł e khfrzy opuścili dobrowolnie swe mieszkania i 
’.W») by się schronić w bezpieczniejszych miejscowo- 

jgu iciach. Emigracja ta przecież rodzin dostatniejszych 
’Jftołała, iż około 8 do 10,000 służebnych pozostało 
i, aryźu bez zarobku. Szkoły także po więks ćj czę

Wszelkie prawa ekonomiczno-spółeczne względne 
tylko mogą mieć ziłaczenie a ulegają znacznym 
modyfikacyom odpowiednio do miejsca icza- 
su, gdzie mają być zastósowane. Na to godzą się 
najgłębsi myśliciele współcześni, a ogólniki ekono­
miczne, używane jako godła partyi i roszczące so­
bie znaczenie pewników bezwzględnych, mogą być 
ważnym środkiem agitatorskim, nigdy im jednak 
przyznać nie można naukowćj ścisłości. Zasada 
wolno-handlowa do takich to ogólników należy. 
Wyszła ona z Anglii, gdzie dane położenie 
ekonomiczne kraju jćj sprzyjało a nawet wy­
magało takićj polityki ekonomicznćj. Zawiera 
ona prawdę względną, dającą się zastósować 
w Anglii i w ogóle w krajach z podobnym roz­
wojem stósunków ekonomiczno-spółecznych. Źe 
w Anglii w celach agitacyi ekonomicznej ujęto za­
sadę rzeczoną w kształty niby to bezwzględnie 
prawdziwćj teoryi, to i nie dziw; dla narodów, 
których przemysł i handel mało rozwinięte, teorya 
taka byłaby najniepraktyczniejszą w świecie. Dość 
spojrzeć na skoki cywilizatorskie charakteryzujące 
politykę ekonomiczną Rosyi, nożycami bród ży-’«»¿knięto, i SO1T« ekonomiczną Rosyi, nożycami bród ży-

an Zleci, by ich nie Darazi(< na szwank przy ciągłych za- > Jowskl^h by się przekonać o skutkach
^meszkach ulicznych. Opieczętowanie kas kilku towa- j bezmysmego naśladowania zagranicy, bez względu 

ubezpieczeń pod pozorem, źe w nich złożone są Da dane stosunki.

protekcyi cłowęj, nałóżmy na siebie, gdy tego 
trzeba, dobrowolny chociażby podatek kupując 
u swoich.

Skarżymy się na niedomagania naszego prze­
mysłu i handlu, dowodzimy, że korzystnićj kupo­
wać można u obcych. Wszakże niczego to nie 
dęwodzi innego, jak tego właśnie, że przemysł 
nasz nie jest dostatecznie rozwinięty. Tern bar- 
dzićj mu potrzeba protekcyi! Tem bardziej nam 
wypada kupować u swoich. Pominąwszy że 
skargi na nasz handel i przemysł częstokroć po­
legają li na uprzedzeniu, przypuściwszy, że są one 
słuszne w zupełności, zawsze do powyżćj wygło­
szonej wrócić musimy zasady, dopókąd nie wycho­
wamy sobie przemysłu i handlu, a konkuren- 
eya pomiędzy swoimi nie usunie niedostat­
ków. Przyznajemy, że protekcyą, jaką mamy na 
myśli, wymagać może wyrzeczenia się uprzedzeń 
a nawet zaparcia się siebie i ofiar. Wszystko to 
odstraszać nas nie powinno. Należy nam wytrwać 
cierpliwie. Niedogodności wszelkie usunie z cza­
sem współzawodnictwo pomiędzy swoimi — a do 
tćj chwili powtarzamy nasze caeterum censeo: ku­
pować u swoich!

cesar2ovrój Eugenii, zabranie ponowne z banku 
ff8* ab» j~° .Półtora miliona franków, konfiskata dzień
;ars. odważających się na krytykę komuny i prześla-

IJunie osób, podejrzanych o reakcyjne dążności, zro-*1^' liiv tli ' r--- w ¿uuaujjuu U(Ji.uu»Vl, Z.IU"

a<k rnji x 6 Pewnćj części ludności głęboką niechęć 
ii-ir/3 j ?n'e przeciw nowej władzy, które przy ener- 
id i-111 ó?1.3n’u armii wersalkićj mogą komunie za- 
min108 śmiertęlny. Zdaje się wszakże, że ona bez 
Svph f°,zPacznój nie ustąpi. To tćż według najn w- 
hlLi e.gramów od samego rana dnia wczorajszego

a 7 nS15 grzmot dział pod Paryżem, 
tkwi« - Aresztu donoszą, że książę Karól na przed-

- » ga?metów przyjaznych, mianowicie berlińskie- I ¡ż-p®stanowił wytrwać na swćm stanowisku i bronić 
J Korony przeciw ludowi rumuńskiemu do upadłego. 

-"nitf7jpo.ca zaręcza, że król Amadeusz hiszpański za- 
Dlebawem zmienić skład swego ministerstwa. 

al*|{ L° H^Pieniu panów Zorilla i Ayala, którzy mają 
498) ^dSt!łPleDi reprezentantami stronnictwa unionistów.

e.

Nieco więcćj jak ćwierć wieku temu były 
Niemcy jeszcze krajem przeważnie rólniczym — 
przemysł niemiecki ledwie że był w pieluchach — 
dzisiaj śmiało w wielu gałęziach pójść może w za­
wody z wszechwładną niegdyś przemysłową Anglią. 
Rozwój ten przemysłu zawdzięczają Niemcy nie 
zastósowaniu bezwzględnemu teoryi wolno-handlo- 
wćj, ale zamianie krępującego i nierozsądnego 
systemu cłowego na rozsądny system pro­
tekcyjny związku cłowego (Zollverein), 
który w latach 1833—35 na mocy ugód pomię­
dzy państwami niemieckiemi utworzony został. 
Związek cłowy niemiecki znaczy, że Niemcy na 
korzyść krajowego przemysłu nałożyli na siebie 
podatek, że płacić woleli, chociażby drożę 
towary u swoich, byleby przez to wychować swój

’Aiadcmości urzędowe,
Dotyrhcf asowi król, budowniczy kolejowi kolei wschodniój 

Góring i O.sternieyer mianowani zostaii król, inspektorami 
budowniczymi kolejowymi, a pierwszemu', oddano zawisdywaną. do- 
tąd i rzez niego posadę inspektora komtnikacyi w Pile. Oster- 
meyerowi zaś zarząd II oddziału rsadinspekcyi komuni­
kacyjnej kolei wschodniój w Bydgoszczy.

Korespondencye Dziennika P*ozn.

Łiiaów, 31 marca.
(Rząd i delegacya — Komisya delegacyjna pozostaje w Wiedniu — 
Znowu pogłoski o wojnie z Moskwą -— Żydzi z Kongresówki chro • 
nią się tlo Galicyi — Pundacya hr. Stadnićkiego - Konsulat mo­

skiewski — Wybór prezydenta — Bietkowski).
(T) Jeżeli można wierzyć nejntwszym doniesieniom 

z Wiednia to rokowania rządu z naszą dełegaryą trwają

ZAGADKI.
v a se y w spólczesne

przez
B. Bolesławitę.

Część II.

dals.
Tom T (ni).

Zobacz No. 12, 13, 16, 18, 19, 23, 24, 26, 27,
List 'a °5, 56, 57, 68, 59’ 62’ 65> 67> 68> 70> 72 ‘ 74I

moskiew.-ke-rusbą, a nawet bliską bardzo wojną Austryi 
z Moskwą. O tój ost&fniój ewentualności piszą niektóre 
dzienniki bardzo kategorycznie i prawdą jest że Moskwa 
nieustannie do wojny się gotuje, ale te przygotowania 
trwają już czaB dłuższy a od rozpoczęcia wojuę pruskićj 
są prowadzone bardzo sprężyście, czy jednak w nowszych 
czasach poczyniono jakieś ważniejsze kroki w tym wzglę- 
gzie niewierń, a nawet według nowszych doniesień z za 
kordonu niebyło tam w marcu ruchów wojskowych ża­
dnych, i w ogóle niezaszlo tam nic uwagi godnego. 
Być może że dalćj nad Prutem odbywają się obecnie 
z powodu wypadków rumuńskich ruchy jakie, tu jednak 
w bliższych stronach zupełny panuje w wojskach moskiew­
skich pokój.

Za to zaś niesłychany ruch między żydami. W sku­
tek najnowszych tyrańskich ukazów carskich, gwałcących 
wolność nawet osobistą starozakonnyeh, zabraniających 
im pod surowemi karami ubierać się starym swoim 
zwyczajem, nosić zarost głowy i brody jaki zwykle no­
szą w Polsce i t. d., chronią się żydzi z Kongresówki 
do Galicji tćm btrdzićj że przewidują niebezpowodu 
iż w ślad za wydenemi już ukazami pójdą inne jeszcze 
do zmoskwiczenia ich obrządku zmierzające.

Jak wiadomo zrobił ś p. Aleksander hr. Staduicki 
fundację na cel wydawnictwa dokumentów z archiwum 
tak zwanego Bernadyńskiego. Archiwum to powstało 
w ren sposób, że po zaborze Galicyi zwieziono z różnych 
sądów, grodów, trybunałów i t. d. akta różne mnićj lub 
więcćj ważne, do klasztoru 00. Bernardynów we Lwowie 
i tam je pomieszczono. Między temi aktami są doku- 
menta liczne dla dziejów naszych ojczystych, dla dziejów 
tćj prowincji, pojedynczych miast i rodzin bardzo ważne. 
Wydział krajowy ma obowiązek spełnić wolą testatora 
i od lat pięciu zajmuje się rzeczywiście wydawnictwem 
tęgo dyplomataryuszu, ktćrego już dwa tomy istotnie 
wyszło. Wydział krajowy poruczył w pierwszćj chwili 
wydawnictwo to historykowi p. Lucyanowi • Tatomirowi, 
następnie powołanemu z W. Ks. Poznańskiego umyślnie 
w tym celu Dr. Liskiemu, którzy przy pomocy wydele- 
gowanćj przez Wydział krajowy osobnćj z ludzi facho­
wych złożocćj komisji, wydali wspomuione dwa tomy 
dyplemstaryuózu. Wydawnictwo to postępuje jednak 
powoli i wskutek tego bardzo jest kosztowne. Akta 
w archiwum złożone, Rą w największym nieładzie, wy­
szukiwanie z pomiędzy nich dokumentów ważniejszych a na­
stępnie odczytywanie i przepisywanie tych ponajwiększćj 
części z kopij składających się aktów, bardzo zniszczonych, 
błędnie kopiowanych, nieczytelnych, z wielkiemi połączone 
est truduościami. — Wiele z tych aktów znajduje się 

iw ortginalach w archiwum miejskićm. Otóż udał się 
wydział krejowy do Rady miejskiśj, z prośbą by pozwo­
liła komisyi wydziałowćj korzystać z archiwum miej­
skiego. Wprawdzie Rada miejska przed kilkoma laty 
uchwaliła, iż właśnim kosztem ebee ogłosić wszystkie 
najważniejsze dpkumenta swojego archiwum; wprawdzie 
w tym celu przez lat kilka zajmowano się uporządko­
waniem tego archiwum, do czego powołany był ś. p. 
Wagilewicz i inni ludzie fachowi; z uwagi jednak, źe 
miastu chodziło właśnie o to, aby akta te do publicznćj 
podane być mogły wiadomości, a cd ten osiągnięty zo­
stanę, jeżeli one ogłoszone będą w dyplomaturyuszu 
wydziałowym; z uwagi dalćj, że chcąc akta z archiwum 
miejskiego wydać osobno, kilkunasto-tysięczuy kapitał 
na wydanie licznych tomów dyplomataryszu miejskiego 
poświęcićby potrzeba, kapitał, który oczywiście nigdyby 
się nie wrócił, — przeto przychyliła się Rada miejska 
do żądaiJą wydziału krajowego bardzo chętnie, zape­
wniwszy się tylko, by dokumenta archiwalne nie ginęły 
ta’; j tk niegdyś za czasów wydawnictwa jednój z kronik 
lwowskich, lub za czasów burmistrzowstwa Hópfłingera, 
kiedy 11 tak dbano o archiwum miejskie, że aktami 

i z niego pochodzącemi palouo w piecach. Jeżeli kto, to 
, nijbardźićj z tego rad być musi p. Liske, — bo mu to 

pracę jego znacznie ułatwi, spodziewać się tćż, że terag 

Acz rozdarta i osłabiona,w swych losach nieszczęśli-kochałem się w życiu, mało razy pięćdziesiąt, miałem 
się topić razy sześć, truć trzy razy, zastrzelić najmnićj 
pięć... mimo to żadue z moich widzeń miłości nie było 
tak silne, tak uparte, tak porywające, jak te, które 
mnie tu trzyma... To czarownica ta kobieta, bo oprócz 
uroku niewieściego, ma straszną broń męzkiego rozumu 
i zawsze jest panią siebie, gdy ja dawno nad sobą po­
stradałem władzę. Przybywaj, ratuj I przyjacielu 1

„Jest jeszcze i drugi wzgląd, dla którego powracać 
tu musisz... a ten daleko poważniejszy niżby się po 
listu mego początku spodziewać można. Wiesz jak 
mnie tóż gorąco obchodzi, abyśmy tę szkaradną walkę 
międzynarodową zakończyć mogli jakiemś porozumieMin Tm i n ct e\ rl *» I m i Fra no cawzii wn i n 4 £ _ i • _----- - - ■■ ---------- ---O u--------J'VŁiUiJ_lłD

8° moeirfź' Jcazi;£B .wraz«uie i wzru- niem i zgodą. Leży mi to na sercu równie jak tobie,
zrozumi'xJ’ pi Pobudki uczucia doznanego, nie Spotkałem dość uczciwego dziennikarza naszego z Pe­

nami ja„• • y* J^by zazdrośnym. Ruszył ra- , tersburga, Michała Anastazjewa, mimowolnie mu '
Kniaź “aJA> śmieszności. i z tćm wyj.......................................

1 ~3 Arusbeka zwiększył jeszcze wrażenie i wzru-

Rn J 8ię na teJ śmieszm ’az Andrzój pisał do niego, 
bak rm anis^aw’e Karłowiczu, wołam cię z za gór 

chetnffk^’ zr,°biłeś mnie tn strażnikiem skarbu, 
Mety i mu ,ukr?db gdyby on się dał pochwycić! 

Ji musiałeś mi tu zostawić reputacyą najobrzy- 
■widdwW1,ecie.bałamuta... bo się z moich gorą- 

^re nipnnd ^“Reją, jak z jakiegoś dzieciństwa... 
niepodobna uwierzyć. A ja ci się przyznam,

wygadałem. Myśl zgody pochwycił gorąco... Czas
jest po temu, z każdym dniem wzmaga się w siłę, łączy 
i zlewa plemię germańskie, lada chwilę uderzy ono albo 
na romańskie ludy lub na Słowian... Czuje ono i wie, 
że wspólna walka i na polu bitwy przelana razem krew 
zbrata i najściślój połączy... Jeśli teraz ominie nas to 
starcie, przyjdzie ono jako następstwo niechybne jutro. 
Dynastya nie obroni od tego Rosyi, ani pokrewieństwo 
panujących rodzin. Czas więc wielki słowiańskim lu­

dom porozumieć się ku obronie wzajemnój bytu, ij
„Walka ta zo Słowiańszczyzną jest w tradycjach 

odwiecznych, trwa z róźnemi przerwami wieki, nieusta- 
wała nigdy. Przybierała tylko formy różne, przymie­
rza.. pokoju, rozejmu, nawet sojuszu, ale tysiące lat 
znajdujemy na odwiecznych sadybach Słowian ledwie 
ślady i mogiły. Na Itugii, na Pomorzu,, w Meklem­
burgu, na Łuźycach, nad Łabą, nad Salą, wszędzie tylko 
ogryzione kości przodków naszych, którzy zwyciężali 
w boju a w pokoju marli i niknęli naciskani i pożerani 
przez to plemie mrówie, któremu wkrótce całój ziemi 
będzie za mało.

„Starcie to jakich osiemdziesięciu milionów Sło­
wian ze czterdziestą Germanów, jest koniecznością dzie­
jową, nieuniknioną Ludzkość mogła się obejść bez 
niego, opierając na prawach i na poszanowaniu histo­
rycznych posiadłości narodów, lecz wszedłszy raz na
drogę walk o ziemię, na s łę przed prawem, otwarła 
wrota wojnom eksterminacyjnym.

„I Słowian czeka wielkie pobojowisko, na którćm się 
ich przyszłe losy rozstrzygną. Rozumiemy to wszyscy,

wych ma jeszcze talizman potęgi, która przeważyć może 
w walce plemion szalę na jednę lub drugą stronę. In­
stynkt barbarzyński nakazuje nam ją zetrzeć w proch 
i zniszczyć, rozum powiada, byśmy się ją starali pozy­
skać... Są to słowa Anastazjewa. Jest to dziś tru- 
dniejszćm niż kiedy, bo świeżo niezaschłe krwi strumie­
nie rozdzieliły Polskę od Rosyi... Kto pierwszy rękę 
podać powinien?

„Myśmy chrześcianie jeszcze i po chrześciańsku po­
wiemy : mocniejszy. Rola rządu musi być taką dla sa­
mej jego powagi, iż cn inieyatywy przejednania podać 
nie może, boby się uznał winnym. Rzeczą więc lu­
dzi dobrćj woli przygotować, uczynić niożliwćm przeje­
dnanie, nakłonić siłą opinii rząd, aby zszedł z drogi 
prześladowania i tępienia na sprawiedliwszą i czyściej­
szą. Mówię ci ciągle słowy Anastazjewa, który chce 
bardzo potajemnie, bez rozgłosu zarządzić w Krakowie 
maleńki zjazd polsko-rosyjski dla obmyślenia nie preli- 
minaryów pokoju, ale możliwych warunków zawieszenia 
broni. Kilku Rosyan^ ludzi wpływu i znaczenia znaj-wTodVn?^!*je EAna8tafe ta\ jaS?0' ¿ak się ńa te^zT^rS1 p^dą

^„ŚFflk,u. poml?dzy Eo?y{V .ktdra ,Jest największą silą miejscu dobierzemy tćż zaufanych osób kilka. Sfi/cze-
słowiańską, a Niemcami leży Polska, swą cjw.lłzacyą > go? bjśrn^P Tylu
x tradycjami wigcćj pochylona niż my ku Zachodowi. ! takiego spisku zgldy nie mili?»5?. JeK^o



I»'*
nie jeden tom na trzy lata, lecz jut przynajmnićj jeden 
tom dyplomataryszu co rok światło dzienne ujrzeć bę­
dzie mógł.

Głośno tu znowu słychać, o czóm przed rokiem kil­
kakrotnie wam donoszono, że konsulat moskiewski w Bro­
dach zostanie zwinięty, a natomiast utworzony konsulat 
taki we Lwowie i w Krakowie.

Juiro odbędzie się poufne posiedzenie Rady miej- 
skićj w celu porozumienia się co do kandydata na go­
dność burmistrza. Z powodu bowiem rezygnacyi pana 
Smolki, którego wybór w razie gdyby statut tłómaczono 
w ten sposób, iż względna większość głosów przy gło­
sowaniu ściślejszćm wystarcza, byłby ważny, zwołał już 
burmistrz tymczasowy na wtorek nadzwyczajne, jedynie 
dla wyboru burmistrza, posiedzenie Rady. Bardzo licz­
ne głosy przemawiają za tćm, by wybrać prezydentem 
dr. Ziemiałkowskiego, pomimo uroczystego jego oświad­
czenia, że wyboru nie przyjmie, przypuszczają bowiem, 
że on w razie gdyby przeważna większość Rady ?a nim 
się oświadczyła, wybór przyjmie.

Znowu składamy dziś do grobu zwłoki jedoego z we­
teranów armii narodowćj z r. 1830. Uczeń szkoły pod­
chorążych, major woisk polskich, instruktor gwardyi na­
rodowćj lwowskićj w r. 1848, Leon Bietkowski umarł tu 
po krótkich cierpieniach, licząc lat 70. Cześć zacnój 
pamięci dzielnego wiarusa 1

PRUSY.
* Berlin, 3 kwietnia. Parlament niemiecki od­

był dziś dziesiąte posiedzenie plenarne. Marszałek do­
ktor Simson zdał nasamprzód sprawę z przyjęcia de- 
putacyi adresowćj przez cesarza. Cesarz, po odczyta­
niu i przyjęciu adresu odpowiedział w mowie bez przy­
gotowania. Odpowiedź cesarska brzmiała mnićj więcćj 
w tych słowach: Adres mi odczytany przyjmuję z ser­
deczną wdzięcznością i cieszę się z usposobienia parla­
mentu, którego wyrazem jest ów adres. Adres ten 
udowadnia, że słowa Mojćj mowy tronowćj całkićm do­
brze zostały pojęte. Przyznać wprawdzie należy uzna­
nie bohaterstwu niemieckich wojsk, któremi dowodzić 
miałem zaszczyt, przedewszystkióm jednakże Opatrzno­
ści podziękować musimy, bo Jćj palec widocznym jest 
na każdym kroku. Starać się będziemy postępować 
tak zawsze, żeby Opieka Boska była przy nas. Parla­
ment wspomniał o klęsce Francyi, która jeszcze i dziś 
drga w konwulsyach. Przyczyny tego złego szukać na­
leży w rewolucyach od lat 80 bezustannych i które 
wcale się nie kończą; rewolucye te nie szczędziły na­
wet dynastyi. Powinno toby być i dla nas przestrogą, 
którćj jednakże nie potrzeba [w obec zadokumentowa­
nych zapatrywań się parlamentu. Prawda, że w kra­
jach przywróconych na nowo do ojczyzny niemieckićj 
narodowość niemiecka nie jest całkićm wygubiona, ale 
jest bardzo zatarta. Nie możemy przeto oczekiwać na- 
głćj zmiany, musimy raczćj mieć cierpliwość i wzgląd. 
Nawet pożądanćmby nie było, gdyby ludy wyrwane z do­
tychczasowej swój łączności, bvły obojętne na te zmia­
nę. Łagodnością wszczepimy na nowo w owych kra­
jach poczucie niemieckie. Ślady tćj zmiany już wi­
dzimy. Niechaj reprezentanci narodu niemieckiego 
dalćj postępują w wypełnianiu swoich obowiązków, 
ażeby nowe państwo niemieckie odpowiedzało oczeki­
waniom, jakie świat cały w nióm pokłada. Mnie, 
podeszłemu w latach, pewnie tylko dozwolonćm będzie 
być czynnym w położeniu węgielnego kamienia do tćj 
budowy; lecz mam nadzieję, że następca mój w tym 
samym duchu, z równą serdecznością i przywiązaniem 
budowę tę rozpoczętą rozwijać będzie. Proszę Was, 
panowie, słowa Moje i podziękowanie Moje udzielić 
parlamentowi. — Marszałek prócz tego zakomunikował 
izbie, że cesarz kazał sobie pojedyńczych członków de- 
putacyi przedstawić, że wspomniał o adresie wręczonym 
Mu w październiku w roku 1867 i w wrześniu roku 
zeszłego, na adresy wręczone Mu w Wersalu i poże­
gnał deputacyą słowami: Oby budowa na mocnych 
oparła się podstawach i przyniosła owoce 1 — Parlament 
zajmował się następnie obradami nad projektem do 
konstytucyi państwa niemieckiego. Pomiędzy posłami 
którzy głos zabierali, wystąpił i ksiądz biskup Ketteler. 
Głos jego podamy późnićj w związku, skoro tylko ste­
nograficzne zapiski w ręku mieć będziemy. Tu tylko 
nadmienia się, że biskup ksiądz Ketteler przemawiał 
w sprawach religijnych.

Książę następca tronu prowadzi obecnie dom otwar­
ty. Wczoraj dawał znów obiad o 40 nakryciach w swoim 
pałacu, na który pomiędzy innymi zaprosił feldmarszał 
ka hrabiego Wrangla, podkomorzego hrabiego Rderna, 
członków ministerstwa pruskiego i członków rady zwią- 
skowćj niemieckićj.

Zdrowie księcia Albrechta, który, jak wiadomo, do­
stał katarakty w oku po odbytćj operacyi, znacznie się 
polepsza. Zaświadczają to lekarze go leczący.

Podporucznik w rezerwie drugiego pułku ułanów 
gwardyi, książę Radziwiłł, powrócił z teatru wojny i wy­
stępuje z wojska.

Uzupełniając wczorajszą na tćm miejscu wzmiankę 
o sobotnich rozprawach w izbie sejmu niemieckiego, 
podajemy według krótkich sprawozdań dzienników ber­
lińskich osnowę przemowy księcia Bismarcka, zanim 
będziemy mogli według stenograficznych zapisków po­
wtórzyć ją w całości. Książę, odwoławszy się na wstę­
pie do dawniejszych swych przemów w kwestyach za­
sadniczych poruszonych wnioskiem posłów polskich, 
przemówił dalćj mnićj mnićj więcćj w te słowa:

„Nasamprzód zaprzeczam pp. mówcy i tym, któ­
rzy z nim razem złożyli wniosek, prawa do powoływa­
nia się tu na słowa mowy tronowćj. Bo w orędziu od 
tronu jest mowa o innych ludach i państwach, któ-

niczego nie doprowadzi (co najprawdopodobniejsze), nie 
będziemy sobie mieli do wyrzucenia, żeśmy głosowi su 
mienia nie odpowiedzieli.

„Co do mnie, kochany Stanisławie Karłowiczu... Bóg 
widzi, nie idzie mi o to, ażeby ojczyzna moja Rosya 
miała ten brzuch ogromny, wypchany szczątkami zje­
dzonych bez pożytku dla jćj zdrowia narodów, niechby 
była chudszą a szczęśliwą! Ja jestem tego zdania, żi 
małe państewko może być wielkićm szczęściem, spoko­
jem i dobrym rządem. Człowiek n'ekoniecznie potrze­
buje do szczęścia być obywatelem bardzo majestaty- 
cznćj ojczyzny. Są to średniowieczne i odwieczne prze­
sądy... Komentowałbym się byle bezpieczną od napaści 
atlantydą...

„Otóż widzisz, jakem się szkaradnie zabałami cił po 
drodze — przybywaj, abyśmy spiskowali... Przyznam 
ci się que cela à du piquant pour moi qui suis 
blasé au possible. Panna Michalina wygląda tćź 
pana w taki sposób, że zaczynam być zazdrosny... Wra­
caj, wszystkich Rusinów galicyjskich oddawszy na pa­
stwę ich niemieckim protektorom... Czekam cię.

Arusbek.“
Listy oba miały ten szczęśliwy skutek, iż rozbu 

dzily jenerała z odrętwienia. Myśl zjazdu uśmiechała 
mu się... Michalina go ciągnęła więcćj ćwiartką pa-

rych samodzielność ma być oszczędzana. Ci panowie 
nie należą do żadnego państwa innego ani do żadnego 
ludu innego, jak do ludu pruskiego, do którego ja 
sam się zaliczam, a Poznańskie i Prusy Zachodnie, dłu­
goletnie części składowe pruskićj monarchii, nie mogą 
się liczyć do tych innych ludów i państw, które 
miano na myśli w mowie od tronu. Jest to jedna 
z mrzonek, które zaciemniają wzrok i mącą rozsądek. 
— Dalćj zaprzeczam panom prawa przemawiania w imie­
niu ludności którćjkolwiek części kraju pruskiego, ja­
kimkolwiek ta ludność mówi językiem. Nie chcę przy­
pominać, że wedle prawa reprezentujecie tu tylko ca­
łość ludu, a nie osobną jaką część kraju i nie możecie 
mieć mandatów specjalnych; przypomnę tylko, com 
wam już przy dawniejszćj sposobności gruntownićj po­
wiedział, że wasi wyborcy n i e zgadzają się (!) z tćm, 
co tu rzekomo w imieniu waszych wyborców oświad­
czacie i że sprawa jest tak powszechnie wiadoma, że 
nie potrzebuję tego wcale dowodzić (!). Wasi, rodacy 
z tćm samćm męstwem i z tćm samćm poddaniem się 
sprawie, która nas tutaj łączy, walczyli, jak mieszkań­
cy każdćj innćj części Prus, a wasi rodacy, których tu 
reprezentujecie, za błogosławieństwo kultury pruskićj są 
zupełnie tak samo wdzięczni, jak mieszkańcy Szląska 
i innych prowincyi. — Dalćj zaprzeczam wam, a mniemam, 
że to z tego miejsca dzieje się już po raz dziesiąty, pra­
wa powoływania się na traktat poręczający stanowisko 
osobne prowincyi poszczególnych w państwie pruskićm. Za­
wsze starannie unikaliście przytaczać traktatów tych w zu- 
pełnóm brzmieniu. W sejmie pruskim z tego miejsca 
miałem sposobność wykazać to dosłownie, i tylko po­
nieważ tu powtarzacie mylne twierdzenia, muszę także 
powtarzać moje zaprzeczenie. Gdyby coś podobnego, 
jak wy zawsze panowie przytaczacie, było zagwaranto­
wane w traktatach, toby wcale nie była podobną egzy­
stencja W. Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich 
w państwie pruskićm w sposób taki, w jaki istnieją od 
pół wieku. Przypominam wam tćż, abyście nas więcćj 
pouczali dając przykład cierpliwości dla innych, jak 
słowami. Jakże naród polski, gdy był samodzielny, za­
chował się względem tych, których pobił mieczem ? 
Czy cbcecie nam podać za wzór zachowanie się wasze 
względem Rusinów, względem Moskali pod waszćm ber­
łem żyjących, względemj Litwinów, a nawet względem 
Niemców? Wtedy, panowie, wasza egzystencja w tym 
kraju byłaby zupełnie nieznośna, gdybyśmy z wami tak 
chcieli się obchodzić, jak wy obchodziliście się z Niem­
cami, których najazdem podbiliście... Panowie, którzy 
specyalną historyą Prus Zachodnich szczegółowo się 
zajmowali, prz. pomną sobie, że w tych dniach mogli­
byśmy byli obchodzić dla Torunia dzień pamiątkowy, 
gdzie polscy władzcy Niemcom krwawemi głoskami do 
wiedli, jak postanowili traktować narodowe usiłowania 
osobne. Nie obawiajcie się, panowie, że z tych remi 
niscencyi historycznych, do których wbrew mćj woli 
mnie zmuszacie, przejmę jakikolwiek przykład lub dra- 
źliwość. Związkowe rządy a zwłaszcza wasz rząd kra­
jowy, królewsko pruski, też i nadal pozostanie przy u- 
siłowaniach szerzenia między wdzięcznymi i niewdzięcz­
nymi błogosławieństw opieki prawa, a na szczęście 
wdzięczni także pomiędzy wami stanowią większość?* 1 *

Następnie zabrał głos w ciągu rozpraw poseł 
Krzyżanowski, protestując przeciwko wcieleniu do 
Rzeszy niemieckićj tych, którzy ani z przekonania ani 
z tradycyi nie należą do Niemiec. Chłopi polscy od 
niego żąd-Ji, aby to oświadczył w sejmie. Żadne je­
szcze plemię z Polakami zbratane nie zniknęło z po­
wierzchni ziemi. Polacy niegdyś ocalili Rzeszę nie­
miecką pod Wiedniem, ale Rzesza im za to do dziś 
dnia się nie odwdzięczyła.

Poseł v. Unjruhe z Babiegomostu powiada, że 
sprawa, o którą rzecz się toczy, rozstrzygnioną już jest 
w konstytucyach pruskićj, północno-niemieckićj i nie- 
mieckiój. Poseł v. Hennig zapytuje, co ma znaczyć 
„polskie części kraju?“ Czy t-lko Prusy Zachodnie 
i Poznańskie, czy także Szląsk Górny? Powiada, że 
posłowie polscy wybrani nie przez agitacyą polską, ale 
za pomocą stronnictwa klerykalnego.

Z obszerniej3zćj mowy dra Niegolewskiego 
znajdujemy w dziennikach berlińskich następujący kró 
tki ustęp:

W samym Poznaniu nasz polski kandydat miał 
2000 głosów więcćj niż kandydat niemiecki. Sztukami 
zużytemi nie damy się odwieść od postępowania dal­
szego na drogach naszych. Zarzucacie nam, że stoimy 
przy naszćj religii? I my kiedyś złączymy się jak 
teraz Niemcy; myśmy zachowali nasze idee naiodowe, 
my mamy przyszłość. My nie przeszkadzamy Niemcom 
ukrzepiać się i wzmacniać, więc i z nami obchódźcie się 
lepićj niż dotąd. Niemcy bynajmniej nie mieli się źle 
pod panowaniem polskiem, czego mówca z historyi Prus 
dowodzi. Jako naród Polacy są uznani, i służy im ja­
ko narodowi prawo. Polacy bili, się mężnie za Prusy, 
ale przez to nie przestali być Polakami.

Kanclerz Rzeszy książę B i s m m a c k odparł 
na to:

„Panowiel Czuję, że więcćjby odpowiadało oczeki­
waniom zgron adsenia, gdybym teraz nie zabrał głosu. 
Ale zabieram go tylko w tym celu, by zapobiedz, iżby 
znów nie puszczono w świat jednego z tych słówek do 
bitnych, od których na mćm miejscu nieraz ucierpiałem 
z życzliwości moich przeciwników parlamentarnych, jak 
8ż do wojny teraźniejszćj francuskićj od słów br. Schwe­
rins „La force prime le droit“, „Gewalt geht vor Recht1, 
siła przed prawem, których nigdy nie powiedziałem. 
Z przycisku ostatniego mówcy domyślam się, że i on 
nowe słówko sobie sposobi: „Wir sind kein Volk“. Nie 
jesteśmy ludem. Tak jest, można tego bardzo nadużyć, 
zależy na tćm, co pod „my“ rozumiemy, Ja rozumiem

pieru niż zimnćm dotychczasowćm obejściem... gotów 
był natychmiast wyruszyć ze Lwowa, trochę po mło­
dzieńczemu rzuciwszy niepokończone tu sprawy, po 
chwili jednak ostygł i postanowił tylko nie zwłóczyć 
a po pierwszych formalnościach zapoznania z nowym 
światem... nazad do Krakowa wyruszyć.

Uczucie względem Michaliny wytłómaezył sobie 
bardzo łatwo wdzięcznością za jćj przywiązanie do 
matki...

Naprzód przypadał wieczór a prawnika, do którego 
list polecający miał jdnerał — wieczór kawalerski, jak 
zapowiedziano, w owym wykwintnym galonie gustem 
tapicera urządzonym —, a że pora była agitacyi polity- 
cznćj i przygotowań do jakichś wyborów, Lwów dość 
ludny, gospodarz znany i lubiony, zastał więc wchodiąc 
nasz gość zgromadzenie liczne, ochocze i wielce oży­
wione. Pospieszył naprzeciw niemu prawnik uprzejmie 
i zapoznał go zaraz z kilku znakomitościami miejscc- 
wemi. Gdyby pan Stanisław był jednym z tych ludzi 
nieszczęśliwych skazanych na losy bocianie, do zbiera­
nia wzorków przez cale życie i karm enia się niestra­
wnemu mieszkańcami trzęsawisk... miałby tu strawę 
obfitą. Uóetzyła go ogólna fizyognomia salonu nie­
zmiernie butna, zamaszysta i wspaniała. W tych lu­
dziach znać było za kąty vnikćw rzeczypospclitćj ró-

pod ,,my‘e — a niniejszym zupełnie podpisuję zdanie — 
mnićj więcći dwudziestu panów posłów, którzy tutaj 
występują jako lud, a mianowicie jako lud polski. Wy, 
panowie, w istocie nie jesteście ludem, nie m cie za sobą 
ludu, nie reprezentujecie tćż żednego ludu za sobą, nie 
macie nic za sobą jedao wasze mrzonki i wasze illuzye, 
do których między innemi należy, źe was tu lud polski 
wybrał do rejebstagu, abyście bronili narodowości pol- 
skićj. Ja tćż wiem, na co was tu wybrano. Powie­
działem to już dawniej i mogę w»m teraz podać szcze­
góły niektóre: Wybrano was, abyście bronili interesów 
katolickiego kościoła, i jeżeli to uczynicie, gdy te iate- 
resa będą zakwestyonowaue, spełnicie obowiązek wzglę­
dem wyborców. Bo na to was uczciwie wybrano i do 
tego macie zupełne prawo; ale nie macie mandatu re­
prezentować tu ładu polskiego, bo takiego mandatu żywa 
dusza wam nie dała, a najmnićj lud w W. Es. Pozuań- 
skićm i w Prusach Zachodnich; oo. nie dzieli fikcyi, któ­
rych wy bronicie, że polskie rządy były dobre — albo 
niezłe, jak poprzedni mówca szanowny powiedział. Przy 
wielkićj bezstronności, aby być sprawie liwym, zapewniam 
was, że były bardzo iiche, i dla tego nigdy nie wrócą 1“

Poseł Mallinckrodt powiada że niedobrze szor­
stko odrzucić wniosku posła Żółtowskiego i towarzyszy, 
będącego protestacyą prawną ze stanowiska polskiego. 
Jest obowiązkiem udział okazać dla tragicznego losu 
Polaków, którym Europa zachodnia tak wiele zawdzię­
cza. Należy sumiennie przestrzegać praw traktatami 
Polakom zagwarantowanych. Polacy wszakże występu­
jąc z zasadą narodowości, mają także obowiązek naro­
dowość drugićj strony szanować.

Poseł Schraps: „Po tćm, co się teraz przygotowuje 
na Zachodzie, może za lat dwadzieścia rzeczy staną ina- 
czćj jak dziś. Oświadczam w imieniu mojego stronni­
ctwa, źe nie biorę udziału w krzywdzie, jaka się dzeje 
Polakom. Nie mam więcćj (‘o powiedzenia“.

Słowa te przyjęła izba z wielką wesołością.
Drskusyą zamknięto, a wniosek polski odrzucono 

jednogłośnie niema,. Posłowie polscy wyszli ze sali.
AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 2 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby niższćj załatwioną została kwestya rekrutacyjna. 
Projekt rządowy został wprawdzie na wniosek posła 
Lassnera zmieniony co do formy, lecz co do treści głó- 
wnćj tj. co do li zby kontyngensu rekrutacyjnego przy­
jęty on został. Rząd przeto ośięgnął cel swój a sze­
ściotygodniowe rozprawy w odnośnym wydziale innego 
nie miały skutku jak ten, że kilku panów ze stronni­
ctwa konstytucyjnego pokazało, jak prędko zmienić mo­
żna zapatrywania swoje. Zresztą nie chodziło na wczo- 
rajszćm posiedzeniu właściwie o liczbę kontyngentu, lecz 
raczćj o kwestyą, czy izba w ogóle ma zezwolić na po 
bór rekruta, zanim ministerstwo jasno i otwarcie oświ d- 
czy się co do polityki swojćj. W tym duchu sformu­
łowany był wniosek, jaki poseł p. dr. Rechbaur posta­
wił imieniem większości wydziału rekrutacyjnego. P. dr. 
Rechbaur i przypadkowa zupełnie, jak się teraz okazało, 
większość członków wydziału nie zajmowała się zgoła 
liczbami; chcieli oni jedynie skorzystać z nadar/ającćj 
się sposobności, by ministerstwo zmusić do wydania się 
z planami i zamiarami swemi. Od tego zależeć miało 
zezwolenie lub odmówienie wniesionego przez rząd pra­
wa rekrutacyjnego.

"W obec tego jednak wniosku większość wydziału 
utworzyła się pomiędzy posłami niemieckimi a szczegól­
nie właścicielami większych posiadłości gruntowych i 
dawniejszymi ministrami opozycya, która ze względu 
na konieczną i nieodzowną potrzebę zezwolić cbciała na 
żądany kontyngens. P. Rechbaur bardzo gorąco bronił 
wniosku większości wydziału, zastrzegając się jednak 
równocześnie przeciw przypuszczeniu, jakoby wniosek jego 
miał na celu odmówić ministerstwu zezwolenia na po­
bór rekruta. P. Lasser natomiast trzymał się stanowi­
ska czysto-faktycznego, podnosząc nieodzowną k,wie­
czność rekrutacyi i zastrzegając się przeciw przyjęciu, 
jakoby uchwała odnośna była wotum zaufania dla rządu. 
Po przemówieniu innych jeszcze posłów za wnioskami 
p. dr. Rechbaura zabrał glos ze zwykłym spokojem 
prezes ministerstwa hr. Hohenwart. W p zemowie swój 
nie dał on żądanego oświadczenia co do polityki swego 
rządu w ogóle, zaręczając jedynie, że przestrzegać bę­
dzie konstytucji, i pocieszając izbę tern, że po feryach 
wielkanocnych będzie miała sposobność osądzenia poli­
tyki i projektów jego. Po przemowie hr. Hohenwarta 
żaden już nie występował mówca a tćm samem zała­
twioną była polityczna strona kwestyi rekrutacyjnćj; 
przy głosowaniu zaś nad wnioskiem posła Rechbaura 
17 tylko posłów z najskrajniejszćj lewicy oświadczyło 
się za nim.

Następnie przeszła izba do właściwego przedmiotu 
obrad, do prawa co do kontyngensu rekrutowego. Opie­
rając się na ugodzie z Węgrami i na prawie rekruta- 
cyjnśm z lat 1869 i 1870 żądało ministerstwo i na rok 
bieżący 56,041 ludzi, podczas kiedy opozycya tylko na 
54,660 zezwolić cbciała Ostatecznie jednak zezwoliła 
izba po formalnćj poprawce znowu przez p. Lassera po­
danej żądany kontyngens.

Wraz z wczorajszćm posiedzeniem zakończyły się 
takowe a rozpoczęły ferye wielkanocne.

Cesarz wraz z arcyksięciem następcą tronu Rudol­
fem udali się onegdaj po południu do Meranu.

Przy urzędzie pocztowym w Josefsthal w obwodzie 
ogulińs-iego pułku pogranicznego mianowaną została 
tych dni panna Emilia Sannoricz, z rzeczonego miejsca 
pochodząca, po złożonym zadowalniającym egzaminie, 
dekretem król, węgierskićj dyrekcyi pocztowćj w Za­
grzebiu ekspedyentką pocztową. Jest to może pierwszy 
i jedyny przypadek w Pograniczu wijskowćm, że dama 
pełni służbę urzędniczą.

wnych wojewodzie. Twarze wszystkie choć na płótno, 
a do niektórych przystawały świeżo kreowane kontusze
i żupany, jakby nigdy w niczem innćra nie chodzili. 
Pomimo całego poszanowania i miłośei dla tego uro­
czystego stroju polskiego tu on się wydał jenerałowi 
pretensyonalnym, wymuszonym, jaskrawym jakimś i jry- 
wołującym oczy... Patrzcie się na mnie.

W kościele, na sejmie, u ślubu, do trumny... strój 
to, co znaczy, że Polak ze swą przeszłością nie zerwał, 
ale go kłaść na ulicę i dni powszednie jest może bra 
kiem poszanowania. Tak myślał pau Stanisław, wpa­
trując się ciekawie w różnobarwne kupki rozprawiające 
żywo, wśród których oratorów sejńaowych i delegacyj- 
nych poznać było łatwo po wymowie w słowa obfitćj, 
w gotowe zwroty i zużyte komunały. Wszyscy nawykli 
do wielkich sal, w których się produkowali, krzyczeli 
niepomiernie.

Na nieszczęście obcy człowiek mimo najlepszych 
chęci ze stanowiska czysto polskiego nie mógł zrozu­
mieć subtelnych wjkrę ów i odcieni mnogich polityk 
galicyjskich. To co mówili stykający się tu z sobą 
mamełucy, demokraci, stańczyk), rezolucyoniści o bie­
żących sprawach, o zachowaniu się względem ministe- 
ryum, rządu, reichsratu, Węgrów i Czechów, trąciło tak

BELGIA.
* Bruksela, 1 kwietnia. „Uprzejmości barona 

Lambremont, sekretarza jeneralnego w ministerstw^ 0 
spraw zagranicznych zawdzięczam — piszą ztąd J,, 
wiedeńskićj Presse — że mi wczoraj dozwolono obej. 
rżeć salę, w którćj odbywać się będą rokowania poko. 
jowe. Sala ta znajduje się na parterze owćj części pa, 
łacu ministerstwa spraw zagranicznych, która ku 
de Lou naprzeciw paiku leży; urządzenie sali jest za. 
prawdę przepyszne, na ścianach wiszą dwa wyborne 
portrety króla Leopolda i jego małżonki Maryi Amelii,
W środku sali stoi zwykły stół zielony, otoczony dw^ 
nastu fotelami, w których siadają pełnomocnicy bez 
względu na stopień swój i wedle upodobania. Krze, 
sła prezesowskiego nie ma, ponieważ żaden reprezen. 
tant belgijski, któremuby się wedle zwyczaju dyplowa. 
tyczn go należało przywództwo, w konferencji udzialą ' « 
nie bierze. W obradach bierze udział sześciu pełnomc. 
cników i to z Francyi pp. Baude i Goulard, z Prus 
Balan i Arnim, z Bawaryi p. Quaadt a z Wyrtembe£ 
gi p. Uxkull. Obecni tu prócz tego dyplomaci nie z„ 
bierają miejsca przy stole zielonym, lecz są do dyspo- 
zycyi pełnomocników dla uregulowania kwestyi specjał, 
nych. Jak długo konfereneya potrwa, z góry wca]e 
przewidzieć się nie da, ponieważ wszystko od wypaj. 
ków paryskich zależy; jeżeli się załatwienie ich opóźni 
to interesowane w rokowaniach pokojowych strony za' 
latwią prawdopodobnie jak najszybcićj kwestye gl^. 
wne, pozostawiając mnićj ważne późniejszym jeszcze 
obradom.

„Kwestya stósunków*handlowych — ciągnie dalćj ala 
korespondent — bardzo zawikłanćj będących natury, ya 
będzie przeto niezawodnie usuniętą tymczasowo a przy.’ jgai 
wrócony tymczasowo zostanie traktat handlowy, ja|j ■ • 
istniał pomiędzy Francyą a Prusami przed wojną Je. 
żęliby jednak rzeczy w Paryżu miały wziąć obrót dla
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sprawy porządku pomyślny, to publiczność może być 
przygotowaną na to, że wypadek rokowań pokojowychk-vgr 
będzie bardzo ważny i przekr.cz granice preliminaryćiF ługu 
pokojowych. Należy tu przedewszystkióm kwestya lu. ¡mac 
ksemburgska. Mimo wszystkie zaprzeczenia berlińskie cez 
mam wszelkie powody do objawienia mniemania, że jatri 
książę Bismarck czeka tylko na sposobność, by mały ¡¡z,aq 
ten kraik nabyć d.a Niemiec, zawsze zaś jeszcze jest r Pa 
mowa o tćm, że za cenę Metzu (?), któryby wtenczas j linii
powrócił do Francyi. Toż samo zapowiadają we wzglę. 
dzie Mulhuzy Lecz wszystko to, powtarzam, zależy ot 
obrotu rzeczy we Francyi.“ — Członek komitetu cen­
tralnego w Hôtel de Ville w Paryżu p. M. Varlin jcstlzenii 
pomocnikiem introligatorskim, który jeszcze minionego ¡ów. 
roku pracował w Antwerpii u p. G selinek 

RUMUNIA
* Przesilenie nie ustało tu jeszcze. Posiedzenie 

izby z dnia 25 marca było znowu bardzo burzliwe, lecz 
nie rozstrzygnęło niczego. Nowe ministerstwo zacze-kjkri 
piono gwałtownie a deputowany p. Fleva podał nawet
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wniosek, aby izba oświadczyła, że nie ma zaufania do bst
ministerstwa, ponieważ członkowie jego nie należą do 
większości parlamentarnój i ponieważ powołanie swoje^i, 
zawdzięcza żądaniu obcego konsula. Nad wnioskiem 
tym jeszcze nie głosowano. Bo z wyjątkiem ministrów Mre 
Catargiu i Costaforu, którzy, zabrawszy głos, wzywali wdali 
do zgody i umiarkowania, ponieważ cała przyszłość Ru- 
munii zależy od zachowania się izby, zapełniono posie-
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dzenie to krzykami, hałasami i obelgami. Nietylkorankć
stronnictwo czerwone, lecz i tak zwani niezależni — in- 
dtpendenci — oświadczyli się przeciw nowemu gabine 
towi. Pan Joan Bratiano zapowiedział na przyszłe po. 
siedzenie dłuższą mowę. Jeżeli izba przyjmie na tćm 
posiedzeniu podane przez pana Flera wotum niezauf»- 
nia, to kraj stanie w obec chaosu. (Stało się to, jat 
wiadomo, rzeczywiście. Przyp. Red. Dz. Pozn.). Mi­
nisterstwa czerwonych i niezależnych książę nie przyj­
mie. Izby rozwiązać nie podobna, dopóki prawa finan­
sowe nie są załatwione, (Stało się to jednak, jak ró­
wnież wiadomo. Przyp. Red. Dz. Pozn.), gdyż rządD i 
nowy znalazł kasy zupełnie próżne. Na wojsko i urzę­
dników tćm mnićj liczyć można, ponieważ już od wielu 
miesięcy nie dostali żołdu i pensyi a wielu po prostu 
głód znosić musi. Jednemu pułkowi tylko winna kasa1 
państwa 80,000 lei. Publiczny porządek zresztą nie zo­
stał w stolicy już zakłócony.
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Locdyn, 3 kwi-.tnia. Do Times donoszą o wczołga 
rajszćj utarczce pomiędzy paryskiimi gwardysin: narobi, 
do«emi a wojskami rządoweini, że straty pierwszych do ïæze 
chodzą do 200 ludzi, liczba ta jednak jest może przesa W 
dzoną. — Wzięci do niewoli gwardziści narodowi maik , Ni 
jak dalćj do Times donoszą, bjć rozstrzelani jako ro W!e.nc 
koszanie. — O przebiegu walki dowiaduje się dzienni W 
rzeczony, że gwardye narodowe odparte zostały najpien I™ 
na Courbevoie, zkąd udały się w rozsypkę w skutek o ,w?ał 
gnia zjMont Valérien, poezém cofnęły się znów na most p# t 
Neuilly, zkąd żywy utrzymywały ogień karabinowy, do ler 
póki zmuszone nie zostały do cofięcia się co miasta 
którego bramy natychmiast zamknięto.

Wersal, 3 kwietnia. Marszałek Mac-Mahoń mii 
wany naczelnym dowódzcą armii wersalskićj. ,C11

Paryż, 3 kwietnia. Komuna wydtła proklamacją 
w którćj oświadcza: „Rąd wersalski zaczepił nas. «J* 
nieważ nie może liczyć na armią, przeto wysiał prtf ' 11 
ciw nam żuawów Cbarette’a, Bretonów Tiodu’go i żaV Pr 
darmów Valentin’a i zbombardował Neuilly. Zidańtf,8 
nasićm obrona miasta. Liczymy na pomoc waszą. I. 
Podczas nocy panował ruch bezustanny. Bataliony “J #' 
muny biw. kow dy z ambulansami w Rue Rivoli, na Ç“3, L, a' 
pes Elysćes i w” bliskości tnuru. Dziś z rana świeżeJJ^“ 

Coparafiańszcz-.zną, iż trzeba było sparafianieć tu, ' 1{
brze o co hodziło zrozumieć. _ Awig

Prawnik poznał naprzód Stanisława z jednym Zfii^ j B
legatów, który zwykł był za bardzo rozumnegolegatu”, niuij Łi« — a ,

dzić. Ten obcego wziął pod swoją opiekę, 
troszcząc się o to, aby mu siebie w aureoli 
osiągniętego okazać.

Na wszystkie pytania miał jedną odpowieaz y ’iedz¡aj
padkowaną rozma cie. — Ja, mnie, mną... On
wszystko i odrabiał, radził ministrowi, kierował, k^nc
rzim, redagował wszystkie dzienniki, naprowa'
drogę właściwą Andrassego, burczał Czechów.. 
dał banki, wytykał koleje... a w sejmie wszech w)dał banki, wytykał koleje... a w sejmie 
marszałkiem trząsł i rzucał. . .

Wszystko to wszakże pono w gorącćj 
ex-literata się odbywało, który miał oprócz tego 
dzieł politycznych na warsztacie... do wykończeń.a- 

Stanisław jak tylko zrozumiał człowieka, za^jf.
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nie badał go więcćj... Rozstali się grzecznie a
pewi. n był, że przez tego przybysza, sława jego 
kości przejdzie do sąsiednich prowincyi. Oto n>u • 
chodziło...

(D. lszj ciąg nastąpi.)
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,:iny udały się w pochód. Barykady przed ratuszem 
“ innych miśiscanh przywrócono. Od 5 god<?. z rana

w mieście grzmot dział.
*’C gralsda. 3 kwietnia. Kouferencya ołbyła dziś o 1 
piaie s południa posie lżenie. Obecny-ni byli baron 

hr. Arnim, p. Balan, br. Qiadt, hr. Uxkull. — 
3 ¡jać na pewno, że podana przez pewien dziennik 

' zz o rzekomych przedstawieniachÇeôsh’ wiadomość 

’rus
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Francyi z powodu podburzającego zachowa- 
jzieaników belgijskich zuoełnie jest bezzasadną, 
flaga, 3 kwietiia. W d ibrze poinformowanych ko- 

cl, s}ychać, ż ■ p. van Lan Isberge, obecny tymczasowy 
‘sej » Londynie przeznaczony w miejsce dotycbcziso- 

niderlandzkiego posła w Brukseli, p. R.chu-s^n.
° Bordeaux. 2 kwietnia. Według depeszy rządowój 
Wersalu z dnia 1 mb. nie został po departamentach 

alu grządek od trzech dni zakłócony. Spokojnośó przy- 
»o. fjócona zupełnie w Lyonie, St. Etienne, Tuluzie, Nar- 

oiinie i Perpignanie. W Marsylii zdała gwardya naro- 
ioffa i municypalnośó oświadczenie, mieszczące w sobie 
,znanie wybranego przez zgromadzenie narodowe rządu, 
yojgka powracają do Marsylii. Tak więc cała Francya 
,róez Paryża jest uspokojoną. W Paryżu, ciągnie da- 
« urzędowa depesza, komuna już jest rozdwojona, 
¡tara się ona wprawdzie fałszywe rozpowszechniać wia- 
omości i łupić kasy publiczne, lecz zresztą jest bez- 
jną i znienawidzoną przez Paryżan, wyglądających 
tęsknotą chwili, która im przyniesie wolność. Gzłon- 
iwie zgromadzenia narodowego skupili się około rządu 
odbywają p siedzenia w zupełnym spokoju w Wer- 
alu, gdzie jedna z najpiękniejszych armii, jakie Fran- 

ury, ya kiedykolwiek posiadała, oczekuje ukończenia swej 
' 'fganizacyi. Dobrzy obywatele niechaj się tém uspokoją, 

rdyź z pewnością liczyć można na niedaleki koniec bo- 
esnego lecz krótkiego przesilenia, w jakióm się Fran­
ia obecnie znajduje.

Wersal, 2 kwietnia. Komitet zamierza wydawać 
... .ygnaty; płatnym lecz nie zapłaconym kuponom 

yów lltigu miasta Paryża ma być nadany kurs przymusowy, 
¡mach Crédit foncier jest zajęty przez rokoszan bank 
Be? stronnictwo porządku. Bank zaliczył komitetowi 
pralnemu 3 miliony, by zapobiedz złupieniu. Orga- 

fialy lizacya i uzbrojenie marszowych batalionów odbywa się 
''r Paryżu gorliwie ; armia wersalska zajęła St Cloud

linią Sekwany.
Bukareszt, 2 kwietnia. Zabiegom niemieckiege 

aonsula jeneralnego, z którym połączył się austryacki 
onsul jeneralny, udało się wyjednać zupełne wynagro-

jest lżenie dla poszkodowanych w ostatnich rozruchach Niem- 
W miejsce jenerała Ghika mianowany został były 

oinister Carp ajentem rumuńskim u dworów w Wie- 
niu Berlinie i Petersburgu.

Paryż, 2 kwietnia. Rappel zaklina zgromadzenie 
«rodowe, aby uznaio wypadki paryskie, uchw liło mu- 
¡icypaloe prawo wyborcze a potóm się rozwiązało i w jak 
isjkrótszym czasie powołało zgromadzenie ustawodawcze. 
Jtn tylko sposobem zapobiedz możm wojnie doaic-wćj. 

J dojdasto jest spokojne i ponure.
i do Londyn, 2 kwietnia. Królowa odda dziś po pola­

niu rewizytę cesarzowi Napoleonowi.
Paryż, 2 kwietna. Journal Ofticiel ogłoszą

trówlekret, naznaczający wybór 16 członków komunv, którzy 
walijiodali się do dymisyi, na dzień 5 kwietnia. — Inny de- 

:ret znosi tytuł i urząd jenerała en Chef. Najwyższą 
enayą urzędników komunalnych ma odtąd być 6000 
ranków — Wedle dalszego urzędowego doniesienia jest 
fannikacya Paryżem zupełnie wolną, żadnemu jednak 

ńne-tywatelowi, opuszczającemu miasto, nie wolno zabierać 
s<by rzeczy należących do uzbrojenia wojskowego, 
ażdy w Paryżu drukowany dziennik może za opłatą 
wykłych kosztów pocztowych być wysyłany na zewnątrz.
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uwieńczony pierwszą nagrodą, 
napisany przez 

Józefa Narsymskiego.
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Z niecierpliwością niemal gorączkową oczekiwała 
Mligentna publiczność ogłoszenia rezultatu konkursu, 
^cierpliwość usprawiedliwiona. Sądzono bowiem, że 

nasza literatura dramatyczna wzbogaci się utwo- 
jeżeli nie genialnemi, to przynajmniéj sztukami 

hdoWéj wartości i prawdziwego talentu. Z radością 
zess ®fięto ogłoszenie komis; i.

Nagrodzony jednak autor nie zawsze jest zwycięzcą, 
ifńczona sztuka musi przebyć próbę ogniową, przed- 

nikhienia, na ktôrém publiczność jakby rodzajem plebi- 
pieriw potwierdzi lub odrzuci zdanie komisyi. Nieraz 
8k 0'®zało się, że premiowane sztuki przepadały zupeł-

Co zresztą nie zawsze może być świadectwem lub 
, doMbierzem wykształcenia estetycznego sędziów. Aby 
iasts liS!«ra orzec stanowczo, czy jakaś sztuka może mieć 

gżenie na scenie, potrzeba pogadać oprócz nauki 
liant1 n^tałcenie, wielki zasób piastycznéj fantazyi, znajo-

* teatru, jego wymagań i sekretów. Czytając sztukę, 
iacjr®wa równocześnie w imaginacyi odtwarzać sobie ją 

k' ^kach teatralnych i sądzić o możliwem wrażeniu, 
rzi' eHm krytykom nie dostawało często tego przymi tu,

Pokład może posłużyć sam Gervinus, który we- 
" Lanego najfałszywszy sąd wydaje o sztukach

"'•ra, mówiąc o nich ze stanowiska czysto sce« y’ieksn
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Zachodziło więc pytanie, czy sztuki, którym komi- 
ihJ°. i r®Owa przymała nsgrodę, zyskają sobie prawo 
D&teistwa na scenie?

hnau P’erwszój sztuki tj. Epidemii odpowiedź już 
Ł'V*‘erd^ąc0, W Epidemii poznaliśmy sztukę 

■^dającą wszelkim warunkom sceny, i to jest je- 
tnezawodnie nie najmniejszą jćj zaletą.
Uior wziął przedmiot do swój sztuki ze życia 
żutego. Idąc za przykładem nowszych francu

W ¿?-sarzy zrozumiał wybornie, że komedya powinna 
7ije?łcia obrazem, powinna być zwierciadłem, jak po- 

Macaulay, w którćm spółeczaństwo przeglą- 
r«h? S^’ ai°g^°hy się zarumienić lub zblednąć. 

Wfidy, słabości i śmieszności spółeczeństwa są 
kopalnie, gdzie autor dramatyczny potrafi 

ZCakść materyał obfity dia komedyi. Potrzeba 
¡o °hrobić i nadać mu artystyczną formę.

ii»awfł komedya byłaby tylko mnićj lub więcćj 
a do jćj napisania wystarczałby dar

N;acPn^ autora.
,jrv 7 w>ęc warunkiem jest talent twórczy,
)sa„ danego przedmiotu stworzyłby dzieło sztuki,

ę./p 8?^ie cechS prawdy i piękna, 
lytj Epidemia jest podobnćm dziełem? W bliż-

pjJ rozbiorze znajdziemy odpowiedź.
'5ckifly S akt. wProwadza nas do salonu pana Kar- 
!-*o złnf0’. ^zie przy czarnćj kfcwie gwarzy towarzy- 

one z kilku mężczyzn, między który mi znajduje

ele!
«■(
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się pan domu i kilku jego znajomych pan Piecze- 
marski, Drzymalski i Przykulski. Na uboczu 
siedzi ?yd Eichhorn, a z drugićj strony zajęci cichą 
rozmową młody syn pana Kerwackiego^Władysław 
i jego przyjaciel Artur Kwocki.

Ci panowie rozprawiają żywo nad projektem poda­
nym przez p. Bolesława Sławińskiego inżyniera 
pełnego zdolności i przyszłego zięcia pana Karwackiego. 
Projekt ten polega na osuszeniu kilkudziesięciu mor­
gów bagien położonych w bliskości kolei, zamienieniu 
takowych na urodzæine grunta.

Wnioskodawca przedstawia zgromadzeniu swój pro 
jekt z całą wymową, popierając wywody wszelkie ści- 
słeini obliczeniami i wykazując pewne zyski.

Trafia jednak na uprzedzenie i niechęć, a nawet 
sam pan Kwocki nazywa go ideologiem marzycielem, 
a projekt ten ryzykowną spekuiacya; zadaniem szlachcica 
polskie.,o jest zachowywanie tego co posiada, a nie go- 
nieire za niepewnemi zyskami.

Wszyscy mu wtórują, nikt nie chce z swym kapita­
łem przystąpić do przedsiębiorstwa. Jeden t?d Eich- 
horn obiecuje Bolesławowi wejść w układy ku zgorszeniu 
wszystkich, którzy twierdzą, że tylko żyd lub Niemiec 
może zrobić coś podobnego. Po wydaniu tak mądrego 
wyroku wynoszą się goście p. Karwackiego, aby jak 
nijprçdzéi przejrzeć telegramy giełdowe.

Zostaje tylko Bolesław z gospodarzem domu, który 
jeszcze raz go napomina, oburza się przyjaciółmi gra­
jącymi na giełdzie a w końcu dowodzi, że nie ma właści­
wie tak wielkiej różnicy między grą na giełdzie a pro 
ponowaną przed chwilą spekulacyą.

Przyszły zięć odpowiada mu kilkoma frazesami o 
I pracy organicznćj, rzetelnym postępie, produkcyjnych 
j przedsiębiorstwach itd. Kwocki nieco znudzony idzie się 
' przespać i zostawia Bolesława samego ze swemi my­

ślami. Przybycie jednak panny Maryi Karwackiéj za­
mienia głębokie uwagi nad stanem spółeczeństwa na 
gorące słowa miłości. Dowiadujemy się, że przed nami 
stoi para zakochanych, szczęśliwa, bo wkrótce węzeł
małżeński złączy ich na zawsze

Pani Karwacka przerywa to tête à tête, lecz po 
pełnóm miłości napomnieniu przytula do siebie ko­
chanków. Scena ta grzeszy konweocyonalnością i tkli­
wością, osłabiającą wrażenie sceny poprzedniéj daleko 
świeższśj i naturalniejszéj.

Trafném tu jest jednak owo przeczucie Maryi, 
która czuje się tak szczęśliwą, że mimowolnie boi się 
jakiójś katastrofy. Zakochani mają nieraz dar przewi­
dywania. W chwili, w ktôréj Marya i Bolesław sie­
dzą u stóp pani K., wpada jak bomba pani Kwocka, 
wdowa niepierwszéj już młodości, gadatliwa, iubiąca 
wszystko i wszystkich obmawiać a przytém bardzo na­
bożna, słowem fałszywa dewotka z pretensyami kobiety 
nibyto wielkiego świata.

Pani Kwocka nie traci ezasu, mając jeszcze do 
zrobienia dużo wizyt, opowiada czémprçdzéj kilka skan­
dalów i bajeczek, kłóci się z Bolesławem, piorunuje na 
teraźniejsze wychowanie młodzieży, wynosząc pod nie­
biosa system edukacyjny Jezuitów, uderza tonem uszczy­
pliwym na liberałów i postępowców, z uwielbieniem 
wspomina o księdzu Hyacyncie, sypie Maryi komple- 
menta, wyrażając nadzieię, że ona potrafi sprowadzić 
przyszłego męża na drogę cnoty i moralności.

Byłaby jeszcze dłużej tym sp sobem ożywiała roz­
mowę, gdyby nie p Karwacki, który wszedł z listem 
w ręku. List to od jednego z dalekich jego krewnych, 
który mu donosi, że wygrał w Wiedniu na giełdzie 
dwakroć stotysięey florenów.

Naturalnie ogólne uniesienie spotęgowane jeszcze 
prz i byciem p. Pieczeniarskiego, który przybiega, aby 
donieść, że jeden z jego znajomych znaczne osięgnął 
korzyści grając na giełdzie. Nieprzewidziane te wy­
padki dają do myślenia p. Karwackiemu. Różne myśli 
snują mu się po głowie Czy przypadkiem nie krzy­
wdzi dzieci trzymając w szufladzie kapitały, ezyby nie 
wypadało spróbować szczęścia, ot tak tylko, po co ry­
zykować wiele, parę tysięcy na początek; ot, zasady 
wygłaszane niedawno, ale cóż ! Pieczeniarski zaczyna 
namawiać, twierdząc, że wszyscy ludzie porządni grają, 
wszak gra hrabia Feliks, książę Leon. To dobija bie 
dnego Karwackiego, postanawia pójść za ogólnym prą­
dem i zacząć grać na giełdzie. Wybornie tu jest uwy­
datniona skłonność ludzka do złego, człowiek który 
nie dał się przekonać pierwszemi argumentami, w kwa­
drans później/ gdy chodzi o owoc zakazany dotychczas, 
idzie ślepo za radą byle kogo. Wiadomość o decyzyi 
pana K. jak grom uderza w rodzinę.

Taka jest treść aktu pierwszego; mało w nim może 
dramatyczności i ruchu, jest on jednak bardzo dobrą 
ekspozycją. Widzimy jasno o co chodzi, charaktery 
już narysowane, wiemy z kim będziemy mieli do czy­
nienia, interes obudzony. Następne akty odbywają się 
w Wiedniu, dokąd przenieśli się wszyscy nasi znajomi 
z aktu pierwszego.

Dla czego? łatwo się domyśleć.
Jesteśmy w salonie pana Karwackiego. Po wszy- 

stkiém widać, że szczęście mu sprzyja, i że wielkie zy­
ski pozwalają mu prowadzić dom na wielką stopę. Akt 
2 rozpoczyna się wyborną sceną między lokajem a pan­
ną służącą pp. Karwackich i ci również zarażeni epide- 

gfj gieldowéj, ryzykują zarobione pieniądze na­
turalnie bez żadnćj znajomości. Scena ta z dobrym 
konceptem o Napoleonie skreślona z humorem i prawdą. 
Na odgłos dzwonka rozbiega się czuła para, która wśród 
gruchań miłosnych rozprawia o limbardach (lom­
bardy), a gieł izista w liberyi idzie otworzyć młodym 
przyjaciołom Kwockiemu i Karwackiemu. Kwocki we­
soły, w różowym humorze, zapatruje się na życie ze sta­
nowiska filozoficznego, bawi się, hula, gra w J o ck ej 
Klubie. Mniéj wesołym jest jego towarzysz Władysław. 
Brakuje mu pieniędzy, spekulacye, (bo i on gra na 
giełdzie) zawiodły, a ubóstwiona kochanka gotowa przejść 
w posiadanie bogatszego Irlandczyka. Ojciec odmówił
pieniędzy, co tu robić?

Wtedy Kwocki z cynizmem niewłaściwym tak mło­
demu wiekowi, radzi mu podpisać nazwisko ojca na 
wekslu i tym sposobem uzyskać pieniędzy, ile tylko ze- 
chce. Wład. wzdryga się na tę myśl, ale wreszcie 
ulega namowom. Słysząc głos nadchodzącego ojca wy- • 
chodzą, aby urzeczywistnić ten plan.

Karwacki zrzucił z siebie szatę polskiego szła- • 
chcica. Odświeżony, modnie ubrany z pewnością, 
jaką mu nadają krocie^ wygrane, nie czuje się 
jednak swobodnym i szczęśliwym. Przyjmuje wi­
zytę dawnych sąsiadów pp. Przykulskiego i Drzymal- i 
skiego, którym może autor niepotrzebnie każę jechać ; 
do Wiednia. Bez wielkiéj szkody dla sztuki mogli ci ! 
panowie zostać w Galicyi i tam sobie grać. Mieliby- ! 
śmy mniéj o jednę scenę, jakkolwiek charakterystyczną, 
nieco jednak nużącą a w każdym razie za długą. Trze- * * 
ba jednak przyznać, że ci dwaj panowie są prawdziwe ! 
mi typami niektórych naszych zaściankowych połity- ’ 
ków i finansistów. Po odejściu téj pary giełdowój Ka- 
stora i Polluxa, Karwacki stara się jak może rozpędzić 
chmury nagromadzone na czole żony, która w ciągłych

żyje obawaełri tworzy wspólnie córką i Bolesławem 
opposition ’’q'u’and méme’przeciw postępowaniu 
męża. Ten przyrzeka jéj solennie, że po zrealizowaniu 
pół miliona wyjadą z Wiednia i powrócą na wieś.

Z rozmowy pozeajemy także, że dawny stósunek mię­
dzy Bolesławem a Karwackim się ¡(mienił. K. nie może 
znosić tego młodzieńca, który jest dla niego jakby wcie­
lonym wyrzutem. Uspokoj ua małżonka wychodzi, nie 
chcąc się zetknąć z przybywającym baronem Gold- 
smi them?

Któż jest ten pan? Goldsmith bankier wiedeński, 
jeden z króli giełdy, posiada zaufanie nieograniczone 
Karwackiego, którego kapitałami spekuluje. Na przyby­
ciu Goldsmitha sztuka b. zyskuje, podnosi się i stopniuje 
czujemy, że sztuka wyjdzie ze sfery, że tak powiemy, 
rekonesansów i że akcya rozpocznie s ę na całój linii. 
W osobie Goldsmitba domyślamy się główno dowo­
dzącego.

Goldsmith prosi Karwackiego o zerwanie wszelkich 
stosunków i wycofanie kapitałów, a zamiast wyświecenia 
przyczyny tego żądsnia podaje zdziwionemu klientowi 
numer gaz ty, prosząc go o przeczytanie podkreślonego 
artykułu. Artykuł ten stawiający w podejrzenie uczciwość 
Goldsmitha i nazywający głupcami ludzi słuchających je­
go rady, oburza do najwyższego Karwackiego." Pyta się 
o nazwisko autora. Jak to rie domyślasz się pan — od­
powiada mu Goldsmith. — Na dole litery B. S. Bole­
sław Stawiński.

Wtedy gniew Karwackiego nie zna granic; obiecuje 
w téj chwili pomówić z córką i zerwać eałkiem z Bole­
sławem i tym sposobem dsć zupełną s ¿tysfakcy< Gołd- 
smithowi , prosząc go o dalsze rady i wskazówki. Na 
co naturalnie tenże przystąje. — Podczas téj rozmowy 
przybywa i pani Kwocka, z oburzeniem udacém pioru­
nuje i & Bolesława, a przy téj sposobności dowiaduje się 
o kursie akcyi Anglobanku, o podwyższenie których po­
ściła i modliła się gorąco. Poczém z Goldsmithem bez 
dąsu, bez kwasu wychodzą. — Karwacki w kilku sło­
wach wylewa cały swój gniew i pozbyć s;ę natręta — 
który mu buntuje kobiety, grać a daléj — aż dojdzie do 
1'/2 miliona. Wtedy da Maryi półmiliona posagu a z re­
szty utworzy majorat dla syna.

Następne 2 sceny mniéj budzą zajęcia, bo naprzód 
już wiemy, o co chodzi. Karwacki zakazuje córce my­
śleć o Bolesławie, który nie może być mężem kobiety, 
któréj ojca tak ciężko obraził. Bolesławowi zaś bez ża­
dnego tłumaczenia nakazuje opuścić dom i zniknąć mu 
z oczu.. Bolesław słucha i milcząco wychodzi.

Pojmujemy, że B. kochając tak szalenie Maryą — 
znosi wszelkie zniewagi wyrządzone przez ojca narze- 
czonéj — sądzimy jednak, że tu autor przekroczył nieco 
granice prawdopodobieństwa.

Akt ligi jest niezawodnie nsjmniéj świetnym ze 
wszystkich, forma więcćj opowiadająca niż dramatyczna. 
Należałoby go trochę skrócić.

(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE Ï POTOCZNE

* Powitań, 4 kwietnia. Zamiarem rzącu było zwołać 
sejm prowincjonalny W. Księstwa Poznańskiego w ostatnich 
dniach kwietnia. Z powedu jednakże, że wielu członków sejmu 
prowiocyoiiąlnego jest zarazem człriDkami parlamentu niemiei kie­
go, który obecnie jest »ebrany, przeto iak się dowiaduje Po­
sen er Z tg., sejm W. Księstwa Poznańskiego zbie ze się dopie­
ro w miesiącu cserwtu, kiedy prace parlamentu niemieckiego 
będą już ukończone.

— * Tutejsza izba handlowa odbyła wczoraj posiedzenie, 
na którćm się zajmowała: urzędówém podaniem cen t rgowych 
za zboże i inne produkty ziemi, rozporządzeniem, tyczącćm się 
wymiaru węgli w sprzedaży detabeznéj, ugody z wierzycialami 

nie w drodze konkursowej, obciążaniem nie zgsdzaiącćm z ukła­
dami sprytów wchodząc-rh z Niemiec do Włoch, założeniem sta- 
cyi nad Wartą w Poznaniu do składania towarów pizy poznań- 
sk® toruńskiej kolei żelnznój. Prócz tego załatwione jeszcze i oso­
biste sprawy.

( - * Wróciła do Poznania 4 Kompania artyierył forts- 
czcej z 5 pułku artjleryi, która stała w Deutz, również lekka 
baterya rezerwowa tegoż pułku.

— * Koleje żelazne w Pslatynacłe nie ekspedyują obe­
cnie towsróv., tak samo nie można wysyłać towarów do Kasiu. 
Nie przyjmują również towarów do wysyłania saskie koleje że­
lazne.

— * Dnia 3 kwietniu nadeszła do Torunia pr.watna wia
domość z Berlius, iż ministerstwo pr yobieesło dołożyć z fundu­
szów rządowych 25,000 tal. na budowę mostu. Również władze 
wojskowe przyobiecały nadesłać tu most pontonowy dla tymcza­
sowego ułatwienia komunii,acyi z dworcem i lewym brzegiem 
Wisły. Gaz. Tor.

— * Z listu pani Jenerałowej Bosa& Hauke wyjmujemy 
następne szczegóły autentyczne o jego śmierci:

,.Wczoraj dnia 21 marca) był u mnie jego ad.utant Paul 
Vichard i dał mi następująco szczegóły: Dnia 21 stycznia 
z rana jenerał, Vi bard. Bourdon doktor i czterech guidów wy­
jechali z Fontaine les Dijons na rekonesans, o pół werstwy stam­
tąd A la ferme de Changey spotkali uciekającą całą kompania 
de l’Averon z kapitanem Lacgió na czele. On zatrzymał ich 
i zebrał, dwóch zaś guidów posłał po działa i dwa bataliony, 
yicharda posłał nąprzód zapewnić się o siłach nieprzyjaciela. 
Ten powraca i mówi, że idą po szosie w sile trzech do czterech 
tysięcy. Daléj był las ograniczający drogę, a po drugiéj stronie 
jéj, bagna. Tam wołając na żołnierzy: En avant mes enfansi 
prowadzi ich do lasu biegnąc, a Vicharda posyła w drugą stronę 
zająć bagna, tak że we dwa ognie wziąwszy’ myśiał zatrzymać 
nieprzyjaciela, dopókiby nie nadeszły posiłki. On biegł uo lasu 
i wszyscy za nim, ale za pierwszym strzałem nieprzyjaciela wszy­
scy pierzchnę». Ou został sum. Knla, która go trafiła była 
z bardzo bliska, gdyż Prusacy, bardzo ostrożni będąc po­
syłali des eclaireur3 naprzód. Musiał jedeu z nich, schowany za 
drzewo (sosnę), trafić tak nieszczęśliwie.. Opisuję to, bo jeden 
tylko Vichará może wiedzieć, jak się to stało. On jeszcze do- 
daje, że widząc wszystkich uciekających, cheiai się dostać do 
swego jenerała, ale już nieprzyjaciel ich rozdzielił. Wyjeżdżając 
ztąd był wesół i pelen nadziei, mówił mi: Nie smuć się, je re­
viendrai pour le moin? citoyen français. Tam był w swoim ży­
wiole, lubił życie wojskowe, narażać się na niebezpieczeństwo 
było dla niega rozkoszą, a przy tém trzymał w ręku chorągiew 
rzeczy pospolitej, która była jego ideałem: widział w niéj «ba­
wienie Polski i dla niéj poświęcał się całą duszą. Pncowat cią­
gle, wstawał co dzień o wpół do piątój. Brygadę jego zwano 
brigade modèle. Miał przekonanie, że ten młody żołnierz bę­
dzie się dobrze bił, widząc odważnsch przed sobą. Odważny, 
wierzył w odwagę drugich. Dzisiaj Francuzi piszą: „,,que n’en 
avoua nous pas en une dixaine comme lui. La" France serait 
sauvée.““ Posyłam panu jego portret, zdjęty we cztery dni po 
śmierci... gdy prosty chłop go przywiózł w prostym wozie z in- 
nemi trupami.“ (List do hr. A L. 8.)

Tydzień.
— * W przyszły czwartek będzie w Towarzystwie Prze- 

mysłowem pojadanka O Spółkach Zarobkowych. Przed­
miot ten jest bardzo na czasie i zapewne ściągnie wielką liczbę 
członków na pogadankę. — Na zakończenie pogadauki wybierze 
się stosownie do uchwały ostatniego walnego zebrania kouiisya, 
która w ciągn lata zajmować się będzie urządzaniem zabaw 
w ogrodxie Towarzystwa. Wybór padnie zapewne przeważnie 
na członków młodszych, potrzeba zatém, żeby się ci właśnie 
licznie zgromadzili, mianowicie dawni członkowie byłego Towa­
rzystwa Młodych Przemysłowców.

— * Pan Filip Skoraczetsski, skazany za rzekomą zbro­
dnią stanu 1864 roku przez sąd stanu w Berlinie zaocznie na 
śmierć, stawił się obecnie przed władzą, oczekując prawomocnego 
wyroku. Z siedmiu skazanych ongi na śmierć stawili się już pp, 
hrabia Jan Działyiislti, jenerał Taczanowski, Aleksander Gutiry 
i pan Skoraczewski.

— * Na Dzi łowym placu odbędzie się jutro w środę 
5 mb. zrana sprzedaż publiczna koni, do dalszego użycia woj­
skowego nie zdatnych.

— * P. Józet Bobrowiczw Dreźnie wykonał fotogra­
fią Jenerała Hauke-Bosaka, która zc wszystkich, jakie dotąd 
widzieliśmy, najlepićj oddaje nam podobieństwo rysów poległego 
bohatera. Jak się dowiadujemy, fotografio te złożone są na 
składzie u tutejszego księgarza J. K. Źupańskiego.

— * Donoszą nam z Ostrowa, iż tamtejsi obywatele Niem­
cy i Żydzi wyprawili ks. dr. Warmińskiemu ucztę poże­
gnalną na dnin 30 marca. Znalazło się tóż na nińj kilku Pola­
ków z miasta i jeden z ekolicy.

— * Na rodzinę jen. Bosaka-H&uke otrzymaliśmy od 
pp. obywateli z Gośliny i Rakowni 5 tal. 5 sgr.; składkę od ucz­
niów gimnazyum w Gnieźnie 3 tal. 25 sgr. 6 fen.; razem złożono 
16 tal. 5 sgr. 2 fen. Przesłaliśmy raz już, jak to czytelnikom 
donieśliśmy, wdowie po jen. Hauke-Bosaku 1000 tal, l1/, funta 
szt., 91 rsr. i 22 fr.

— * Na fundusz konkursowy za najlepszy utwór dra­
matyczny otrzymaliśmy od pp. Majora Smitkowskiego tal. 
1, od Radomskiego sgr. 10; razem złożono tal. 21 sgr. 15.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 5 kwietnia 
Wincentego Ferreryusza. Wschód słońca o godzinie 6 mi­
nut 34, zachód o godzinie 5 miunt 2P.

t Jłn‘a. kwietnia 1194 śmierć Kazimierza Sprawiedliwego. 
, • l)ierwszy wolny sejm elekcyjny we wsi Kamieniu. — 

lb^O bitwa z Szwedami pod Sandomirzem. — 1831 powstańcy 
zajmują Połęgę. ' J

X Siestpziyn, 8 kwietnia. Stósownie do ogłoszenia 
przez pisma publiczne, oznaczone ustawami Spółki odbyło się 
w Kostrzynie w dniu 2 mb. nadzwyczajne walne zebranie Spółki 
pożyczkowej dla miasta Kostrzyna i okolicy, zapisa ćj Spółki, 
celem przystąpienia do związku Spółek zarobkowych polskich 
i wyooru delegowanych ua sejmik. Na przewodniczącego walne­
go zebrania obrano nauczyciela p. M. Koniecznego, członka 
zarządu Spółki, który powołał na trzymającego pióro p. Świer- 
kowskiego.

Po odpowiedniem zagajeniu posiedzenia zapoznał przewo­
dniczący przytomnych z celem dzisiejszego zebrania, poczem od­
czytał zawezwanie komitetu tymczasowego i projekt do ustaw 
Związku Spółek zarobkowych polskich, objaśniając ważniejsze 
paragrafy. Po przydłuższych rozprawach co do niektórych pa­
ragrafów i co do potrzeby i ważności związku Spółek, zgodzili 
się członkowie jednogłośnie na przystąpienie do powyższego Z>-.ią- 
sku i wybraii z grona swego na sejmik do Poznania jako dele­
gowanych w myśl paragrafu 9 projektu do ustaw pp. Michała 
Koniecznego i Antoniego Niklewskiego, członków, za­
rządu Spółki, nie ograniczając ich niczśm przy głosowaniu na 
sejmiku. Po oświadczeniu przewodniczącego, że byłoby rzeczą 
dobrą, by kliku z członków Spółki naszój wzięło także udział 
na sejmiku, posiedzenie zakończono.

W pierwszym kwartale reku bieżącego miała Spółka po­
życzkowa w Kostrzynie 19.7G2 tal. 17 sgr. 9 fen. kapitału obro­
towego. Napływ kapitałów dość znaczny i to najwięcej od wło­
ścian okolicznych, którzy przekonawszy się, iż złożone przez 
“1CF. w„ »Półce depozyta na żądanie ich bywają im wypłacane, chę­
tniej bpołce niż hipotekom, swój uzbierany grosz powierzają, 
luczba członków Spółki powiększyła się w «płynioaym kwartale 
o 12 członków i to z okolicy — obecnie liczy Spółka nasza 145 
członków.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Tysoiinia Nr. 14 wyszedł z druku i zawiera: 

, Kromka tygodniowa. — Wycieczka do Krakowa. — Korespon- 
j deneye: Z Poznania. — Sieeiechówka. — Z Wbplewa. — Z Wie- 
, dnia. — Nowe książki: Siedm wieezorów. — Rozmaitości. - Spro­

stowanie.

Ostatale telegramy,
Bruksela, 3 kwietnia. Do Etoile belge 

donoszą z Paryża z dnia 3 m. b. wieczorem o 8 
godzinie. Dekret komuny rozporządza, aby pp. 
Thiers, Favre, Picard, Dufaure, Simon i Pothuau 
wytoczono proces i zasekwestrowano majątek ich, 
dopóki nie stawią się przed sądem ludu. — Drugi 
dekret nakazuje rozłączenie kościoła i państwa, 
zniesienie budżetu oświecenia a majątek towa­
rzystw religijnych ogłasza za własność narodową.

Bordeaux. 3 kwietnia. Depesza rządu 
z Wersalu z dnia wczorajszego donosi: Rokosza­
nie przedsięwzięli poruszenie przeciw Rueil, Cour­
bevoie i Puteaux i wznieśli barykady przy moście 
pod Neuilly. Vinoy kazał dnia 2 kwietnia z rana 
uderzyć na to stanowisko. Wojska wzięły stano­
wiska, barykady i most pod Neuilly z wielką od­
wagą. Rokoszanie pierzchnęli, zostawiwszy pewną 
ilość zabitych, rannych i jeńców. Strata wojska 
mała. Rozjątrzenie wojska szczególnie przeciw 
poznanym dezerterom nadzwyczajne. Vinoy dowo­
dził podczas całćj utarczki. Rokoszanie zabili le­
karza wyższego nie uzbrojonego, który w towa­
rzystwie innego naprzód się wysunął.

Paryż, 3 kwietnia wieczorem. Korespon- 
deneya Agence Havas donosi: Rokoszanie roz­
poczęli dziś rano atak na wojska wersalskie pod 
St. Cloud i posunęli się na Sèvres i Bellevue do 
Valfieury. Artylerya wersalska pod Meudon zdaje 
się ustawać w dawaniu ognia. Powstańcy operują 
w trzech korpusach od strony Montrouge, Issy i 
Nanterre. Wszystkie trzy są w pochodzie na 
Wersal w ogólnej sile 110,000 ludzi i 200 
dział.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
— ” Berlin, 3 kwietnia. Mąka pszenna pr

100 kilo netto nr. 0 lO’/jj-gn/ii tal.. nr.O i 1 9’/« — ’/.'tal 
rżana nr, 0 8’/,-8 tal., nr. O i 1 8%—7’/8 tal. płac.

Pescań, 4 kwietnia. Mąka pszenna nr. O i 1 5»/,_
'/, tai., saąka rżana nr. O i 1 8%—4 ta), płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 4 kwietnia

BAZAR Dr. Działowski z Wabcza/hr Kwilecki z Oporowa, Kur­
natowski z i Ożarowa, hr- Żółtowski z Czacza, kupiec Słowik 
z Węgier.

IIOTKL PARYSKI. Kupiec Cohn z Leszna, agronom Szulcze- 
wski z T.irostowa.

HOTEL DU NORD. Kirchner z Hamburga. Goński z Bydgoszczy 
Trzebiński z Bedzitowa. 11

STERNA HO1EL EUROPEJSKI. Hr. Taczanowska z Szv. 
płowa, Kurnatowski z Bydgoszczy, K zyżański z Kaliszan 
Schwtinichen z F ancyi, Pochwitz z Berlina, Seligsohn z Sa- 
mocina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hildebrand z familią i pani 
Nagło z Śliwca, Waadelt z żoną z Sendzina i Morawska 
z Łubom, Jantsch z żoną, Meden i D. Busse z Zbąszynia 
Sàuger i Schmidt z Poznania, Trt-skow z Radojewa, Lo -en- 
stein, Mtusch i Speyer z Berlina, Leetz z Szczecina, Ahrens 
z Magdeburga, Sandberg z Wrocławia, Lasiier z Pleszewa 
i Michels z Kolonu,

Wiadomości giełdowe,
WeMa <»«»»"is-iĄsifeia, 4 kwietnia.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypowiedz. 75 węcidi., ns wiosnę 49’/„ kwiecień 

49’8 kwieciei-maf 49'/<t maj czerwiec 50, czerw.-lipiec 51 
iipiec-sierp. 51 tal. pł,

O urwisa: lenką) wypowied- 90,000 kwart, na kwie­
cień 14’/,—14j7„, maj 15’/,, czerwiec 15’/,‘lipiec 15% sierpień 
16% wrzesień —, w miejscu bez beczki 14’/, tal. płacono.płacono.

Giełda berlińska, 3 kwietnia.
Przy tardzo pomyśluem usposobieniu giełdy był obrót pa-
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pierów spekulacyjnych mianowicie czasami bardzo ożywiony.

Walory prutkie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/,0/0) 99 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5° „) 100’-« plac. Obi. pstwa (4*/,) 82*', 
plac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 219*'« żąd.

List- zast.: Zachód.-prusk. (3’/.%) 76 żąd. dto (4%) 
82’/. plac., dto (4%%) 89% plac. Pozd. nowe (4%) 86 płac. 
List. rent. Pozn (4° o) 87% plac. Prusk. ;4°|0) 89% p’ac.
S Walory zagranica ; Austr. rent. srlr. (47,%) 55% plac. 
Rent, papier. (4/,%) 47% plac. Losy z r. 1854 (4° 0) 71% płac 
Losy kredjt. z r. 1S58 J8 plac. Losy z r. 1860 (3°/.) 76% 
płac, losy z r. 1864 (4%) 66% płacono. Rosyjska poży­
czka prem. z r. 1864 (57) 117% płac. Rosyjska - polsk
oblig, skarb (4%) 70% płacoDo. Polak, certif. Lit. A. po 
800 zip. (5%) 92 plac, öto cząstki po 500 zip. (4°/0) 
100% plac. Polsk. litty zastawne 3 en>. w rs. (4° 0) 70% 
plac. Listy likw. 577, płac. Włoska poż. (6%) 53%—•% plac. 
Rumuńska poż. (S%) 86 płac. Rumuńskie eblig. kolej. (77.° o) 
42%—4—3% płac. Turecka pożycz. 41% płacono. Amer. poż. 
(6%) 97% płac. Akc-ye kelel zelaz. Kol. mind. 132’/«—% płac. 
GaL-Karóla Ludwik 103—% płacono. Austryacko Francuik. 
2167«—8 płac. Warszaw.-wiedeńsk. 627« płac. Banki itd. 
Austryac. kredyt, mob. 144’/,—5% płac Poznańs. jrow. 
104’/, płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 1187« płac. Certyf. hip. 
Htlbnera (47,%) 94 żąd. Hansem. (47,%) 95 żąd He) kel
(47,%) — żąd. Meining. (4’/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruskie 113% płac ldr. 
111% żąd., suwereny 6.24'/« płac., nap. 5. 11’/« plac, półimper 
— płac., doll. 1. 12’/s płac. Złota w sztabach funt, celny 464 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99’/« 
płacono. Austr.-bankn. 81%, płac. Rozyjsk. bankn <79% plac.
— Dyskonto bankowe 4.'.

Pszenica; per 1000 kilo w miejscu — tal. wedle ja­
kości żąd., biało psfra polska 79 tał. z kolei płac. pr. 1000 kilo 
na kwieć. —, kw.-maj 78'/,—7« płac., maj-czerwiec 787, żąd., 
78’/« płac, czerwiec-lipieo i lip.-sierpjeń 78—’/,, tał. piso., Zy-

k o: per ICOO kilo w miejscu — tsl. wedle jalcści żąd., polskie 
517,-53, krsjowe 53’/,—547, tal. z kolei i statku pł?c.; na 
kwieć. —, kwmaj 52’/,- ’/.—’/„ m.j-cscrwisc 53—527,, czerw, 
lipiec i lipiec-sierpień 54—537, tal. płac. Jęczmień: per 1000 
kilo mały i wielki 39- 62 tal. wedle jakości żąd. Owies; per 
1000 kilo w miejscu 43—54 tal. wedle jakości żąd., polski 447, 
—45%, marebijski 457,-49’.,,, pomorski 487,-517, tal. z ko­
lei płac., ua kwieć. , na wiosnę 507,—’/, płac, i żąd., maj- 
czerwiec 50‘, tal. żąd. Groch: per 1000 kilo do gotowania 
62—60 tal., na paszę 45—51 tal. Rzep; per. 10C0 kilo — tal. 
Rzepik; — tal. Oléj rzepiowy: ptr 1000 kilo w miejscu 
27 tal. żąd., na kwieć. 26%-’/,„ kwiecień-maj 27%—’',,, maj- 
czerwec 26’%,—’|„ czerw-lipiec — tal. plac. Oléj lniany: 
per 100 kilo w miejscu 247, tal. Oléj skalny: per 100 kilo 
w miejscu 14 tal., ca kwiecień 137, tal., kwiecień.maj 137, tal. 
plac. Okowita: po 100 litr po l00%=10,090% w miejscu bez 
neezki 17 tal. 28—25 sgr. płacono, Jua kwiecień i kwiecień-maj 
17 tal. 4—2 sgr , maj-czer. 17 tal. 7 — 5—6 sgr., czerwiec lipiec 
17 tal. 17—15 sgr., lipiec-sierpień 17 tal. 28—24—25 sgr., sier-
pień-wrzes. 18 do 17 tal. 29 sgr. plac.

Giełda wroelanska 3 kwietnia.
Koniczyna czerwona; ofiarowana; poślednia 14— 

15, średnia 16—17%, piękna 187,-20, wysoko piękna 20—21 
tal. Kon iczy na biała: niżćj, poślednia 14—16 tal., średnia 
17-19, piękna 19—20, wysoko piękna 20—217, tal. Zyto: 
per 2000 tunt.,trzyma się; na kwiecień i kw.-maj 497.-7«, maj 
czerwiec 507,-’/,, czerwiec-llipiec 527«; na lipie 63 lipiec siepień 
53 tal. płacono. PBzeuica na {kwiecień 72 tal. żądano. Ję­
czmień; na kwiecień 46 tal. żądano. Uwieś; na kwiecień 467,
_47’/; tal. płacono. na kw-ecień 113 tal. żądauo.
Oléj rzepiowy: slsbiśj; w uiejscu 13 tal. żądano; na kwie­
cień i kwiecień-maj 12’’/,,-% płacono, rraj czerwiec 13 tal. żądano. 
O ko wita: słabo; w miejscu pr. 100 kilo po 100%, 16 tal. żąd. 
15’io płacono; na kwieć, i kwiecień maj 16 tal 3 i 4 s g. ma,j czer­
wiec 167, płacono, czerwiec - lipiec 16%, żądano, lipiec-sierpień 
17 tal. płacono. ,

Na targu
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MARQUES DE 
FABRIQUE

(CHRISTOFLE)

W srebrn. za
szefel pruski

piękn. śr. pośled
93—95189 79^86 
92-93 90 80—86 
63—64 62 60—61 
52-5549 43-45 
35—36 34 ¡32—8: 
72-76|70j65 - 68

Rrep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt celnych = 100

kilogramów.

tal .gilu- lal.g.fii tall.g fn
7 11 - 7| 2!- 6 8 —
7 9- 7 4- 6 10 —
5 - - 4 27 f 4 23 —

- 4 13, 326 —

4 24L- 4 16- 4¡ 8 — -

5 19 - 5' 5 - 4Î24 —
w śgr. za 150 lut. Pruto
sgh sgr. sgr. 

244 — 234 — i 20 
238 — 230 — 210 
220 — 210 — 182 
195 — 185 — 170

Z obszerniejszych prac“ogłoszone będą następują,.
1. History» siwego ułosa, powieść współczesi

Władysława Łozińskiego. 1
2. Filozofia natur;/, przez Henryka Levitt

KORESPONDENCYA REDAKCYL

P. Wy soczy ński em u. Żądanie Pana załatwiliśmy — 
5 tal. komu należy wręczyliśmy.

Tygodnik Wielkopolski,
czasopismo naukowe, literackie i arty­

styczne.
Przedpłata ńwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach pocztowych Związku północno nie­
mieckiego 18 sgr. 9 fen.

krytycznie przedstawiona przez Karóla Libelta,
3. Ksiądz Franciszek Ksawery Malinowski — 

życie i naukowe prace — przez doktora L. Rze,J 
ckiego

4. ł trzaskana lutnia, z wspomnień ostatniego p. 
wstania, poemat Henr. Merzbacha.

5. Kajetan Węgierski, studyum literackie WaR 
rego Przy boro wskiego.

6. 0 Mazurach, przez dra Wojciecha Kętrzj,
skiego. . ,:(;,//

7. Naródzmartwychpowstały,przezŁukaszaWie: 
kop olaniu a.

8. Studyum psychologiczne uad Poinańskiem, pn-
Poznańczyka. ’ R

9. Wspomnienia ułana z 1863 r., zebrał Zygmn» 
Lucyan Sulima.

10. Wycieczka do Saskiej Szwajcaryi, przez hr. t 
Ledowćj Turni.

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesia»- 
Mazepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec historyi.
W imię krzewienia oświaty narodowój jb

względu na przystępną cenę naszego pisma wzywaj 
do licznśj przedpłaty.

lledakcya Tygodnika Wielkopolskiego,

ORFÈVRERIE CHRISTOFLE.
Alfenidowe noże i widelce.’! Reprezentanci

we wszyatklch miastach większych
Rękodzielnie

w Paryżu, ma de Bondy 56, w Karlsruhe, W. Ks.
BaaeńsŁlktóra zawsze nami kierowała: dawać najlepsze wyroby po najtańszy eh ile

Wierni zasadzie, 111O-
pozl..... I cenach, mamy zaszczyt u.Momić naszych przyjaciół handlowych o nowych zmianach, któro doświadczenie i zaprowadzone nie-

SI)rzetV Stołowe. dawno znowu w naszych fabrykach ulepszenia dozwoliły Dam zamieście w naszym taryfie wi ecow i no ow.
1 V ’ ---------- i temi są l. Usuniecie żółtego metalu z fabrykacyi noźow i widelcy,

Wyłączne użycie RIAŁE«© METALU, zwanego ALlIAlIłU, do tćj fa- 
brykacyi.

Powiększenie nakładu srebra.
Zniżenie ceny nożów i widelcy.

Reprezentantami naszymi w Niemczech są:

Szczerosrebrne sprzęty stołowe.

Galwanoplastyha.

Ulepszeniami 2.

rOINÇON OU MÉTAL HANI 
OIT ALFCNIOE

ALFĘ
NIDĘ

(CHRISTOFLĆ)

Wystawy powsiechne.
Paryż 1855.

Wielki medal hoiioruuy,

Posrebrzanie i pozłacanie.
Posrebrzanie ponowne.; 

Aknlzgram F. H. Gerdes-Neuder. 
Augsburgi J M. Beeri.
Berlin« Max Weil.
Bonn: D. Delimon.
Bi-unśullt: Jul. Nehrkorn.

3.4.
Londyn 1862.

Dwa, medale
za doskonałość wyrobów.

Otworzenie konkursu
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 1 kwietnia 1871 

przed południu o godz. 12.
Nad majątkiem budowniczego Walentego 

Schmidta w Poznaniu otworzono konkurs 
zwyczajny.'

Tyme/asowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec Hugo Gersteł w Po­
znaniu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie 
na dzień 18 kwietnia rb. przed

ps>łndnlem o godz. 11 
przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowa­
niu mają lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub za­
płacili owszem o posiadaniu przedmiotów 
do d. 20 kwietnia 1871 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowej od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po 
siadaniu się znajdujących tylko doniesieni« 
uczynić. [1801]

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon 
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
29 kwietnia rb. włącznie u nas piśmiennie,lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych

dnia 19 maja 1891 przed po­
łudniem o godz. 11

przed komisarzem radzcą sądu Gaebler w lo­
kalu No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzcę sprawiedliwości 
Gierscha i obrońców prawa Mehrinra i 
Fileta jako rzeczników.

Walne Zebranie To­
warzystwa ku wspiera­
niu urzędu« gospodar. 
pow Bukowskiego i Ba 
bimostskiego, odbędzie się 
dnia 16 kwietnia o godzinie 3 po 
południu na sali pana Be la eh a 
w Buku. (1815),l\ Wizę*

Posiedzenie To w. ról. Śrem, odbę­
dzie się w Śremie dnia G fewic- 
tnia. Ze względu na ważność 
przedmiotów, zapisanych na porządku 
dziennym, upraszamy o liczny udział.

[1704]

Berno« Heb. Kwokal. 
Ilnrnistnilt: G. Pb. Koehler. 
Elberfeld« P. C. Hegerfeld. 
Frankfurt« Th. Sackreuter. 
Grue: A, Rospini.

Hanower: Karól. Ph Vogelsang. 
Heidelberg « J- A. Ernst. 
Karlsruhe« Christcfle i Sp.

— A. Winter i syn.
— F. Mayer i 8p.

Kamienica« Bracia Sala. 
Hobleneyn i Gustaw Dorset. 
Bolonia s Wilhelm Greven. 
l.IpMli i Bracia Sala. 
.Tliiiiiihelm : Król Barth.

Monachiami E Tomschitz. 
Oldenburg« J. Henr. IIojer. 
Poznań: Wllh Kronthal. 
Praga: J L. Leuthnera wdowa. 
Stuttgart: J. F. Märklin.

Paryż 1867.
Hors concours (członek Jury).

Trewlr: D. Hansen.
Tryeat: Teodor Mayer.
Wiedeń« Chrisofle i Sp. 
Wiesbaden« Gustaw Wolff 
Zurych: J. R. Büchi. (1812]

JPosledzenie pszczelne 
go Towarzystwa Kościań­
skiego odbędzie się 12go kwietnia 
rb. o 11 godzinie z rana w lokalu p 
Gąsiorowskiego w Kościanie. O li­
czny udział prosi (1820),

Zarząd.

tletania w i‘««low/»cacb pod ne- 
szn m, obejmująca około 40 morgów prze­
ważnie pszennej roli, jest natychmiast do 
wydzierżawienia. Zastrz ga się kupno za 
gotowiznę żywego i martwego inwentarza

(1650) 

Józefa Warszawskiego

Lombard Baranki
Wielkanocne

Posada nauczyciela przy tu­
tejszej katolickiój szkole wakuje od 1 
kwietnia rb. Pensya wynosi 120 tal. 
użytek z 8 '/2 morgi roli szkólnój wol 
ne pomieszkanie i opał, podług usta­
nowień każdoczesnego etatu. (1817),

Krzywiń dnia 29 marca 1871.
Dozór Szkolny.

Biegły urzędnik b urowy, mó­
wiący obu Językami krajoweml, poszukuje 
się. Bliższe szczegóły u Raufmann i Palmę 
w Poznaniu. [1729J

Bona, Francuzka, która by mo 
gła dawać początki muzyki, szuka 
miejsca. Bliższa wiadomość w eks- 
pedycyi Dziennika. (1692)

Chłopiec z dobróm wykształceniem s»kól- 
nem i przyjemnej powierzchowności, znaj 
dzie przyjęcie jako uczeń w moim Laodlu 
towarów żelaznych. (1666)

Toruń.

C. B. Dietrich.
Książki szkólne

nowe i antykwarskie po jak najtińazych ce 
nach w księgarni i bandlu muzy-
uaisów Scblesingera,
[176O.[ WilhełmowBka ul. No. 25

Od 7 lipca 1869^wychodzi w Kra 
kowie:

Diabeł.
Humorystyczno- satyryczny, ¡Ilustro­
wany przegląd spraw ogólno europej­
skiej polityki, z uwzględnieniem in­
teresów wielkopolskich i zachoduio- 
pruskich, koronnych i litewskich, kra 

kowskich i galicyjskich. 
Kwartalnie z przesyłką sgr. 25.

W Poznaniu przyjmują przedpłatę 
p. Kaufiuann i Skalnie, pi. 
apieżyński No. 1 oraz (na całe Księ­

stwo) księgarnia IML lleitgebra 
i Sp. (1755)

Od pierwszego października jest do wy 
dojęciu przy Wt llbclmou Mklrn 
placu 4:

1. na pierwszćm piętrze pomieszkanie pań­
skie, składające się ze sali, 6 pokojów, 
kuchni, przj należytości, re nizy i stajen;

2. na drugió n piętrze pomieszkanie pań­
skie, składające się z sali, 4 pokojów, 
kuchni i przy należytości;
na trzecióm piętrze pomieszkanie, skła­
dające się z 3 pokojów, kuchni i przy- 
należytości;
w domu tylnym na parterze pomieszka­
nie o 3 pokojach, kuchni, z warsztatem 
i sklepem. [1821J.

3.

4.

Mieszkam teraz naW. Garbaracls 18, wchód 
z Buteiskiej ulicy

w domu Wenotlanda na 1 piętrze. [1804].
Hermann Fromm.

Donoszę familiom że z rozpoczęciem 
szkół p zyjmuję kilka panienek na 
staucyą, przyrzekając opiekę rodziciel­
ską. Konwersacja tylko f anrnzka 
przez osobę która była k lka lat w Ba­
rytu, lekcye rysunków or z początki 
muzyki objęte w cenie żądanej z > stan- 
cyą. (1802/

Bliższą wiad . udzieli eks ed. Dz eu. 
Pozn.

Łasy loteryjne: 7« 15 tal. (orygin.) 
7, 7”, tal., 7,„ 4 tal., ’/„ 2 tal. rozsyła 
8 .<2. OznńgUl, Berlin, Jannowitzbrucke 2. 
________________ (1682)

Oryginalne losy do 4 klasy, kr. pr. lo- 
teryi ma na sprzedaż w Kościanie (1776)

W>SKy ński.

Dom mieszkalny
murowany w Końclauiej w środku 
cy miasta o piętrze z ogrodem warzywnym 
i owocowym, stósowny do każdego fachu, a 
mianowicie do handlu lub oberży jest na­
tychmiast do sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli taksator powia 
towy Bernard Boyer w Kościanie.

Listy tylko frankowane się przyjmują. 
|1818],

Gwaraneya.
Prawdziwe Eau de Cologne firmy Jan.Ma 

rya Farina naprzeciw placu Jülich 4 i za 
konnicy jak tćż wyrobu własnego łótami po 
cenach burtowych.
Zamkowa ul. 4, Bracia Weitz.

Z powodu Świąt lokal nasz handlowy bę­
dzie otwarty w sobotę. [180-1].

Podgórna ul. 14, 
daje nujwyiaae |»oiyezbi na zastawy 
każdego rodzaju. [1816 .

SWr Futra 1 rzeczy wlmowe 
zabezplec-zują aię |ir«eclw «ne- 
lom.

z najlepszego stołowego masła, również ma­
sło do pieczenia poleca [1822J.

A. Kistler,
Wodna ul. 26.

Uządzca gospodarczy,
wolny ed woji-kowości, który wyuczył się 
król wzoroaej szkole agronom cznej, pora, 
dajacy chlubne świadectwa z 12 letniój pra­
ktyki na tej «łrodze, zarządzający samodziel­
nie znaczne«« i dobrami, mówiący dobrze po 
polsku i niemiecku szuka stosownego pc- 
mieszczenia od św. Jana rb. Łaskawe ofer­
ty uprasza się pod literą A. Z. poste rest. 
Kcynia.______________ (1764)

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w ńr««lę, dnia 5 
t&vvl«-tuiu rano od 9 godziny w lokalu 
milicyjnym przy Magazynowej ul. No. 
1 najwięcej dającemu za natyi hmiastową za 
płutą w gotówce

rozmaite meble, jako to: 
sasafy, komody hotelowe 
umywalnie, zwierciadła 
sofy, stoły, krzesła, rozm 
łóżka z materacami 1 bez 
materaców', pościel ho­
telowy i dla służby, partyą 
cygar, następnie IIOWC 11O 
wosrebrne i alfenidowe 
t»wary, jako to łyżki sto­
łowe, do herbaty i wa­
zowe, nuże, widelce, 
świeczniki, tace, meua- 
że, cukrowniczki, pod­
stawki <lO U4!ŻÓW i t. p 
partyą, zlot, brosz, kol­
czyków, medalionów itp.

dalej o 13 godzinie«
for-

Znaczny 
transport algier­
skich kalafiorów 

przepysznychW
egzemplarzach j a- 
ko też nowe kar­
tofle odł iorę dzi-

dobrze zachowany 
teptan palisandrowy 
i dwa dobre biurka (pul­
ty) do pisania. (1777) 

Hychleirfiki: król komis, auk.

Fedróinjąoych I emigrantów do Ameryki północ.
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Dominiam Kokosów
potrzebuje na 25 czerwca pisa- 
rza nieżonateg-o, bIe-|5J 
głego w rachunkowo­
ści, z wykształceniem szkólnem 
do Tercyi- Dokładne świa­
dectwa franco Rokosów 
p. Poniec. (1794) !

I
 Służący przytém dobry myśliwy, 
poizuku.e miejsca od św Jąna z.libren 
zaświadczeniem ï od_wojska wolny, li­
sty poste r st. 191 B. ID. Xląż. (1785) 

Poszukuje się od 1 lipca r. b.

siaj pospiesznym
pociągiem.
A. Cichowicz.

[13 9]

Świeże bjdlinhi i hiel-
shie sielawy poleca [1813]

T. Luziński.

wyprawia zo iSKCzeciiiia do Noweg-P Jorku 
¡¡ojisii najtańszych cenach za pemocą bałtyckiego angteiskiój, 

Uoyda ze Szczecina (parowce pocztowe A. 1)
każdśj blż<zej wiadomości udziela jak najchętniej |1810|V. Hanuszkiewicz w Szczecinie,

Bollwerk 33,
Król, pruski konces. ajent jeneralny.

Kąpiele Königsdorfl-Jastrzemb
w Górnym Szląsk u.

Początek sezonu dnia 15 maja rb.
Kąpiele dają się już cd dnia 1 maja rfe.
Zamówienia p mieszkań, jako też zlecenia na skoncentrowane żoły i wodę do pi­

cia przesyłać należy do luspeascyi hąplein^j..___ ________________ 11731J.

R0B B0YVEAÜ LÀFFEGTEÜR
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w t
czenia pani domu w 
gospodarstwie kolbie- ”
C*em; pożądaućm byłoby, żeby 
i krawiecczyznę biegle posiadała 
i jćj się podjąć chciała. Listy 
odbierać się lędą pod adresem;
U. Ił. poste rest, fr. 
lisiąż. (1786)

Dostatni nabywca poszukuje kupna

Musztarda w liściach
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskićj i w marynarce królewskiój

Przyjęcia powyższe stanów ą rękojmią do- 
onałości/skonaiości PAPIERU RIGOLLOT, który w 

jednći chwili możebjć przygotowany, odrna- 
cza się czystością i łatwością użycia. 

Wymagać należy, aby
r. BlGuLLOT.się na nim znajdował 

podjws, jak obok:
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 

Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dra
£flank!e»lcza; w Krakowie w aptece puna 
Trauczyńikiego ; we Lwowie w aptece p. 
Mlkolascba. (180 ;)

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Ekonom, Polak, wolny od wojsko­

wości, żonaty z bardzo małą familią, obecnie 
w miejscu, obeznany z wszelkiemi g; łęziami 
gospodarstwa przez 151etnią praktjkę, za­
rządzają« y większtml i malemi msjutkami, 
życzy sobie innej ppsady ed św. Jana r b. 
i liższe szczegóły franku J. W. O. poste 
rest. Kobylin. (1726-)

Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rteći (merkuryuszuj. Leczy odzie 
dziczoną ostrosć krwi, oczyszcza cisto z żółci i zepsutych humorów, jewt bardzo 
skuteczny w siirolulicznyel« słabońelarb, (silnych boleóeiarh 
wczbbIc porodu, uporrzywyeh Iłazajacli, wy rzutach syliiity 
eznyrh, ¿wierzbie, zadsunlonjm reumatyzmie, wysypce u ko­
biet wr wieku krytycznego gtrzejńcl«, nabrzmieniu gruczołów, 
ehorobaeb zaraźliwych nowych lub z.-dawntonyeh bnrdzo upór 
ezwwyeh.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redjka. . .
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascba. W Brodach w aptekach pp. hullak i Frauzos. ■ łwarz j£Ci&g.-o<lłbr<*7.^| posiadają y 
W Rzeszowie w aptece u. Schaitter. W Poznaniu w aptece dra fflaniitewlcza W Bo-chlubne św adecUa, do w-juka nie należący, 
toszanach w aptece p. Schmeltz. poszukuje <«d św Jana r. b odpowiedniego

<aar- Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de|mie.)sca. Leskawe cf rty uprasza podad/e 
St Geryaiś. (1605), |scm F. K. 100 po8te rest. Lwówek (1746)

Zdatny agronom; może mieć miejsce 
/d św. Jana r, b. w Dominium Górlka 
pod Szamotułami. Potrzebne są wc/e. 
sne zgłoszenia się.

Zdatny pluorz gosp. 
Bliższa wiadimość A. D. 
re=t. fr.

znajdzie miejsce. 
Janowleo toste 

(1780)

wsi wielkiéj.
Warunek główEy: grunt pszenny, dobre łą­
ki i bliskość kolei. Reflektujący zechcą się 
zgłosić listownie do królewskiego radzej 
komisyjnego Deutwehert w Wroclawk 
który zarządzi, co dalój potrzeba. [lsHję

Znaczne kapitały
mi do wypożyczenia naprzekazano 

h poteki.
Hermann Fromm,

W. Garbary 18, wchód z Butelskicj

t

Niepraną wełne
kupuje M. Pinii,
(1656) Zielonogóra (Grunbei)

Dominium Ostrometzk*’*'ih
nad Wisłą, stacya i
Ryd^OSZCZ ma na sprzed«»gPot 
1O sztuk

opasów,
lOOO szefli Rabera

i>*C

îiâ
'«azi

ó,
Ht2(ià'i kartofli do sadzenia«

du Aord.

Wierzchowi^ bini 
zupełnie ujeżdżony« , 
ter Irlandzki 2 % pzii
sprzedania w l a(1807).

Wife* h»*»*»«. -V P'iJFîvejiirt
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